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OGŁOŚ ZKHW.: Za wierea p e iito w y  i lub Jego m iejsce  
p is e d  tokataia 4u kop. p ierw szy  i 20 kop. k ażd y  na­
stęp n y  raa, aa tekstem  20 kop. p ierw szy  i 1€ kcp. na­
stąp iły  ras, atawiad ia ło o n e  c .  40 kor. W ru lyyea . 
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N  A 1W  A L E J
! zmarła dnia 14 listopada, przeżywszy lat 73. Pogrzeb odb.dzie s ę dn. 
h o  b. m. o g. 12-e,i. Nabożeństwo żałobne flaia 19 b. m. w kcścinln 
św. Aleksandra o g. 11. O czem zawiadamiają stroskani syn i córki

S f„k a a k  Szwarcman99 PABill
wprost gma­

chu kontrak­
towego

„Największy sklep i m  M y t e  v E p s.“>™
W  w ielkim  w yb orze  otrzym ano b ielizn ę ciepłą, 
kołdry jedw abne, pluszow e i na ;w acie oraz in. rzeczy.

Przyjmowanie obstalunków - - - - - - -
na ubrania męskie.

Obora Szw yców
trzy nadkoir.pl. krewy. St. kol. Ferdy- 
nandówka o 6 w. poez. te i. Niemirów, 
gnb. podolska, Józef Podgórski.; 204)1

Dr Czerniak ̂ - T ^ 3' i - i
Syf., wen., moczoplę. (spec. kar striet. 
nitri. pic.) Wszyet. spec. apos. żur. Od­
dziel. łóżka. .-11118

P io r w a z o r i i ^ d n y  w  R o z y i  

T e a t r - B i o g r a f
99 EXPRESS“ Kt-e s x c x a t y k  N r . 2 5

w p r o a t  p o c z t y .

Dzisiaj dnia 16 listopada 1910 roku. Nowy nadzwyczaj wspaniały pripram.

odlug Gcethego. Od nienawiści do miłości
Q i i S t  praz (lM rge?a F agot 1 ( 3  G o U I f l O i l i f

Pogrzeb hrabiego L. N. Tołstoja

farst. f O o r t i -
najśwież-ze wi.łdomoś.-i i nowośri 
świata. N a d  p r o g r a  m .

jedyne w K jowie wyczerpn ąre zdjęcie, ujawniające w i:u 
peln ś i wszystkie momenty pogrzeba na siacyi 

A c ł s n n u r . i  i  \łi l o c n o i  P / J a n i o  "P'dczas demonstracyi obrazów przygrywa wielka orkiestra, 
n s l t i p u W U  I W  J a o i s c j  r u i a i l l c ,  zlyżnna z 30-tu osób. Muzyka ilustroji treść obrazów. P.'czą- 
iek scausów o 4 godsinie pojiclndniu. W  niedzielo i święta o 12-ei godzinie w południe. Dwa razy tygodniu 
wo zmiana pngram u, we ntorzi i sebotj. Dnia 2L-go listopada w niedzielę zupałn. zmi&ba programu. 18828

T e a t r
iizis dnia 16-go listo- 
yadt po raz 4-ty

99 S o ło w co w 11! j .  d u » n - y o r c o w a

1) „Samsan i Daliia n  trag.komedya w 
3 atlacb Swen

L..i ge. R eżyser' OA po raz l A / o c n l * ^ 1* A- Czechowa. R eż;s rN .A ksa- 
ta>kwIo\vski. • - )  2-gi jjW W C oO lŁ . garski. Uczestn. pp. Wcłkowa, 

1 l*i e tjewa, Czuzbinowa, Jureoiewa, Biersirniew, Bołchowsd, Duwan-Tor- 
v< w, Kuzuio>ow, Ławrecki, Leont.ew, Suchanów. Początok o godz. 8 wieczo­
rem. O n y  miejsc zwyczajne. W środę dn 17 go lis^pada po raz 2 »E o s  
i P s y c h e c  w 0 ohr. W czwartek da. 18 listopad* lekka konedya 1) »F e*  
b r a  H u z a c c k a t  w 4 akt., 2) .K a r t k a  z  r o m a n s u c  w l  akcie dla pre- 
nntueraturów gazety »Kijowskie W iesti* ceny zniżone Vf piątek da. j9  listo­
pada b e n a f i a  S .  K u z n i e c o w a  > S x a I o n y  d z i e ń  a l b o  w e s e l a  F i­
g a r a *  w 6 aat Beaumarche. W robotę dnia 20 listopada przedstawienia nie 
będ- c W n ieddelę dn. 21 w południe dla nciacet się młodzieży po cenach 
r-nacznio zmz nyrh >N a k a ż d e g o  f i l u t a  z n a j d z i e  s i ę  s p o s ó b *  kom. 
w b aktach Oiirowskiego. W pouiodziałek dnia 22 pa i enacl) ogólno przy 
8'ępny. u p) raz 18 nowa sziuka Androjewa .G a u d e a m u s *  w 4-cli aktacn. 
W Łiuuatn: > IB a z e p a *  J. Słowackiego, .M i s e r e r e c  S. Juszkiewicza. 
B io ty  na powyższe przedstawienia nabywać można w kasie teatru.

Teatr „Attraction“ A. MIANOWSKIEGO,
od goif je. P o g rz e b  h rab ieg o  L . N. 
To lsto jas stów teatrów europejski* h Willi Wilson
nrśxd>vrca iimtomilyoli artystek F u g e ^ e ,  K o r t e z ,  W ia lo e w e j  i innych. 
W s p a n i a l e  k o s t y a m y !  N d d > w y c z a t n a  b r y l s n t y l  Wielka otkio-
stra k n ce iiiw a  pad batutą p. Hanca. . 0 ; g l

Lipki, 20160

m ie& zkania u rzą d zo n e  
z  w ie lk im  kom fo rtem .
Elektryczne oświetlenie, windy, cdpy- 
lacze (Vaccum) sofy, wspaniałe urzą­
dzenie, stajnie, garaże i wszelkie wy­

gody. Pozostają jeszcze niezajętt:
8 dnżych pokoi ze

su j. Jub garażem Rb. 4.(00  
6 duiych pokoi 2.5(0
4 „ „ 1.600 -1.800
5 po 1.000

i  miesz.

1 .
1 .
5 .

L u te rn ń s k a  32,
dom Mozeiła i Kirhejna

S z k o ł a  M u z y c z n a

M.TUTKOWSKIEGO.
We wtorek, d. 16 listopada, w sali ah - 
aytorynm ludowego (Bulwarno - Ku- 

driawska 26)

1 -s z y  wieczór uczniow ski.
Początek o 8 ej g. wieczoiem. B ilety  
u W2. Idzikowskiego. 20385

T e a t r  d ra m a ty c z n y
Diiś we wtorek d. 10 listopada na rzrez M *karyo||sll*go przytułku dba azic- 
cr .d lo & p a t r a  g u b e r n ia l n a *  konu d. w 4 akt. Jutro W środę d 17-go 
listojada > D a m a  k a m e l io w a c .  W czwart-k da. 18 listopada benefu R . 
K a r e l in e j - R a ic u  1) . T a j e m n i c e  c a a e ó w r ,  2 ) >Ja u m a r łe m <
w 1 akc. t t  piątek dn. 19 >Za o e e a n e m *  Jakóba Gordina (Kreutzerow- 
ska sonata)

T m ł r  u v  S n s a s I r r S  H y r o k e n  S  B r y k in a ,  Dziś dn  ̂ 16-go
® s S d s Ł s  L  1) .C y r u l ik  S e w ić j k i c ,  2) lau co  z no­

cy Walpurgii i B a l e t  n a p o w ie t r z n y .  Początok o godzicie 7 i pół wi - 
czorem. Dnia 17 > R b d w a A r z c z y z n a < . Dnia 18-go po raz 2 gi .Z y g ­
fr y d *  (2-izi dzieó .P ierścienia Nibclnugów*). Dnia 19-go po raz 1 po wzno­
wieniu . K r ó l e w s k a  n a r z e c z o n a * .  Dnia 21 go w południe po cn ach  
ig.Un przystęp. .D a n .a  p ik o w a * . Wieczorem po cenach zwyc/aj 1) »C a-  
m o r r a i .  2) D is e .^ t i s s b m e i i t  b a l e t o w e  i b a l e t  n a p e s r . e t r z n y .  
Bilety nańyw'ać można.

S a l a  k u p ie c k a .  W  n:rdz'elę d 5 grndoia cdbędzie się

“ SSL A. Wialeewej
po, z'.tok o godz nie 8 i pół. Bilet; od god .iny 10 do 3 i 5 — 8 wieczorem 
w księgarń. Wład. Idzikowskiego, K rcs/ciutyk 35. 20333

Cyrk g*ci jtikiłiiiych
(Gmacn Cyrku Kippt-Palace). 20172

We wtorek d. 16 listopada wiol przrdst. sportowe w 3 
oddziałach z ndńalcm eu*.p»j. znakrm. po raz 1 szt 
w Kijowie ser sacyjne widowisko, niezwykła nowość 

R f lf t f i c t u * *  (1Sromne ra;nieresowsnie całego świr- 
„ I f l O l l o l C  ta sp-rtowogo 
z e t .  Szczegóły w prrg.iana^b.

ta »p'rtowogo wyk. J a c g u e s  N o i 
Pucz. o e. 8 i pół w.

.A M E L IN . S a n a t o r y u m  D -ra  S .  G o ś c i c k i e g o  d la

nerwowo i umysłowo chorych kobiet.
Warszawa — Mokotów, Nowo-Aleksandryjska 6o. T elet 99-54.

Zakład specyalnio zbudowany i urządzony wedlcg ostatoidi wskazań psycbia 
tryi. Kanalizacya, śiviai.ło eioktryczue. Ugród 4 morgowy. 2 stałych lekarzy 
Pokoje wspólno i odizielne. Oplatu dzienna ii — 7 rb. 20154

Nasicna buraczane -  -  ■—
gatunku „ K I ^ E i i  W a n z l e l i & n (<

władnej produkcji majątków B i a ł o • C r r k i e w s k t c h  i O l s z a . i -  
s k i c h  J . Hf. h r a b in y  M n r y i B r a n a c k a e j  sprzedają s ę w y ­
ł ą c z n i e  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B ia ł e j  C e r k w i

p. t. Biała Cerkiew, gub. kijowska. 20139

1 - a  le c zn ic a  S e n ty s iy c zn a
3 5  K r e s z o z a t y k  3 5 .

przy le?.zn;CT chw wrg. 16268

I C f f l l l i l ! !  >finricb’ we i eapr/.ę-

i ł t ł ^ r j k i rwy siwe'; n&rs 
i i s i ie j  sf-rze- 

dajo J-̂ .n Drze-łf.ocO maj. Strzyzakow, 
st, kol., poczt., teiegr. O r a t ó w , gub. 
kijowskiej . 6152

Da sprzedania
rts d .i sięoin z budyniami. Of erty st. p 
Steblcw, cjcndorówkaklj. g. Pcrmeiru.

2031-2

Jampoi - Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia p

„Dzień. Kijowskiego*
przyjmuje

9. Włedzlfflisrz wissiaki »rsifi.

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

.̂ 11

przyjmuje księgarnia i.m ag. przybor. 
piśmiennych

i. Jacimirskiej.

‘  w z m a c n i a  ż o ł ą d ę k

(.łagodnie przeczyszcza
11J.9

Namiętna debata.
Petersburg, 13 (26) listopada.

Dawno jiii nie było w Dumie tak na- 
Jebaty, ja£ debata wcŁoruj^za. CBo- 

d;iło bowiem o spwWę .inorodedW*, a  więc 
o tę płachtę czerwoną, na którą rzuca słę 
rozjuszony nacyoaalizm rosyjski, widząc w 
trm  bod ij jedyną racyę swego bytu, którą 
pragnia zagłuszyć pustkę wewnętrzną.

Debatowaay był paragraf 16 p r  jektu 
o szkołach początkowych. Paragraf ton, jak 
wiadomo, w redakcyi komisyi zezwala, by 
w szkołach „obcoplemionnych* wykładowym 
językiem w dwóch pierwszych latach szkoły 
początkowe? był język ojczysty. Tu frakeye 
liczne powncisiły popraw ki/ ŃieKtóre z nich 
były, oczy w ście, wniesione tylko dla zasa­
dy, nie miały bowiem żadnych szans powo­
dzenia; t.akiemi były poprawki truaowików 
; esaeków, którzy dumsgali się, by wszędzie 
w szkole początkowej panował jęryk ojczy­
sty, jako ję^yk wykładowy, i  zastrzeżeniem 
zaoezpietzenia praff językowych mniej­
szość*.

Nie mogła też liczyć na powodzenłe 
poprawka Koła Polskiego, aczkolwiek wnieść 
ją  należało. Poprawka ta żądała, by w szko­
łach początkowych w Królestwie Polakiem 
całkowicie (we wszystkich klasach) językiem 
wykładowym był jęr-yk polski. Poprawka 
ta przepadła, chociaż, przyznać to trzeba, 
bsz wielkiej, druzgocącej porażki (133 gło­
sami przeciwko 1\0).

P u n k uera właściwie kulminacyjnym by- 
ł i poprawka psździemikowców, która jedy­
nie, w obecnych warunkach, miała szanse 
powodzenia. Poprawka ta zmierza do tego, 
ażeby w- miejscowościach o ludności pol­
skiej, litewskiej, niemieckiej, tatarskiej, e- 
s toóskiej, łotewskiej, ormiańskiej, czeskiej i 
gruzińskiej, o ile w promieniu trzech^wiorst 
«d szkffly znajduje s ę conajmniej 50 dzieci 
nie mówiących rosyjsku, szkoła po ząb­
kowa mogła mieć jako język wykładowy 
język oiczysty w ciągu pierwszych lat 
nauki.

Tego już było dla prawicy i dla na- 
cyonalistów za wiele! Rczpoczęły się przeto 
ataki namiętne w dwóch kierunkach: jedni 
stare li się wykazać całe .niebezpieczeństwo*, 
jakie grozi „wielkiej i niepodziela^j Rosyi“ 
ud zaie*u obcopiemieńców, drudzy — popro- 
stu, starali się przez doprowadzenie wniosku 
do absurda ośmieszyć go 1 zohydzić. He­
roldem pierwszych był duch. Juraszkiewicz, 
elekt m. Mińska, wybrany na miejsce osła­
wionego Szmidta, herołdem-błaznem zaś dru­
gich był, oczywiście, nie kto inny, jak tjl-  
ko p. Puryszkiewicz.

Duch. Juraszkiewicz czynił „straszne* 
rewelacje: przytoczył szereg cyfr,statystyce 
nych, wykazujących, ilu jest katolików bia* 
łorusinów i rusinćw na Litwie i Rusi Oka- 
śuje się, i i  je st ich razem w dziewięciu gu 
berniach 1,890,000. Otóż „intryga polska* 
dąży do spolonizowania całego tego zastępu 
ludności różnymi sposobami, a jednym z 
tych sposobów będzie szkoła. Żąda przeto 
Juraszkiewicz, by w miejscowościach o lud­
ności białoruskiej i ruskiej w szkole pano 
wał niepodzielnie ję*yk rosyjski. Wpraw 
dzie wnió ł prof. Łuczycki poprawkę wręcz 
odmienną, żądającą, by przyznać językom 
bu.łoniskrlmu i ruskiemu prawo obywatel 
stv.ii w szkole, poprawka ta jednak prze- 
j aciła, utrzynizł się natomiast większcścią 
g lo s o w n io s e k  Juraszkiemicza.

P. Pnryrzkiewicz zatopić zapragnął 
dziewięć narodowości „uprzywilejowanych*

w zakresie języka wykładowego w szkole, 
w merzu narodów. Więc zaproponował, a 
żeby te i same prawa przyznano 37 innym 
.narodom*, których nazwy widocznie na­
prędce znalazł w encyklopedyi: Czeremisom, 
mord wianom, ciuchońoom 1 innym, których 
nawet nazwy trudno spamiętać. Było to, 
oczywi^Je^ natrząsanie się i^chęć ośmiesze­
nia wałCćku.

Już to kadeci me mogą pochwalić się 
taktem, przewidywaniem konsekwencji i u- 
miejętnością znalezienia się nawet w łat­
wych sytutcyach. A wszystko, naturalnie, 
z powodów „prjncipialoych*. Zamiast zrozu­
mieć, iż p. Puryszkiewiczowi chodzi o po­
grzebanie wniosku, zamiast temu przeciw­
działać, omal nie przyczynili się do zatry­
umfowania p. Puryszkiewicza. Oświadczyli 
oni przez usta p. MiJukowa, że, stojąc na 
gruncie równouprawnienia wszystkich naro­
dowości, w zasadzie popieraliby wniosek p. 
Puryszkiewicza, ponieważ jednak wniosek ten 
ma na celu natrząsanie się nad Dumą, prze­
to... w sprawie tej wstrzymają się od gloso­
wania! T.) też przy pierwsiem głosowaniu 
przeszedł był wniosek p. Puryszkiewicza, do­
piero gdy zażądano powtórnego głosowania 
„przez drzwi* (dioision), wowczcs, dzięki o 
patrzeniu się niektórych kadetów, wniosek 
p. Puryszkiewicza przepadł większością 187 
głosów przeciwko 127.

Oczywiście, byli tacy, którzy przy tej 
sposobności postanowili upiec swoją pieczeń. 
Tak więc zawsze czuły i wrażliwy na cier­
pienia swego narodu p. Nissełowrcz wniósł 
poprawkę, by uobywatelriono w szkole ró­
wnież język żydowski. Wniosek ten prze­
szedł; niewiadomo tylko, co pod wyrazem: 
język żydowsm („jewrejskij*) w danym wy­
padku rozumieć należy, hebrajski czy też 
zwykły, a la t  różnorodny żargon żydowski?

P. Leonow (październikowiec) wniósł 
poprawkę, by do liczby „uprzywilejowanych* 
narodów dołączyć jeszcze buriatów i kaimu- 
ków, Którzy „też", podobno, wspaniałą po­
siadają literaturę Wniosek ten również pię 
utrzymał. T ik  więc owych „uprzywilejo 
wanych* narodów znalazło się dwanaście, 
przytem o takiej skali, jak  polacy — i kał- 
mucy! Różnicy pomiędzy t ami narodowo­
ściami widoczn e pp paździeraikowcy nie 
widzą.

Mniejsza jednak o mniej lub więcej za­
szczytną kompanię. Poprawka, ueh walona 
przez Dumę, będzie bą lź  co bądź pewnym 
krokiem naprzód w projekcie rządowym, o 
ile stanie się prawem. Ale i błazen pospo­
lity miewa czasem niegłuple spostrzeżenia: 

Puryszkiewicz mo*e nie jest dalekim od 
prawdy, wyrażając przekonanie, że cała ta 
puprawka nie stanie słę prawem, albowiem 
przez Radę Państwa nie przejdzie.

H H

m si. Ojciec św. w ten nadzwyczajny spo­
sób miejsce sufragana, wakujące od przeszło 
dwóch lat, obsadził, aby zaradzić potrze­
bom duchownym katedry i archidyecezyi.

Do powjższycb uwagJ„Dzion. Pozn.“ 
dołącza następującą biografię nowego dostoj­
nika Koś’iołs:„|Dlskup nominat pochodzi z 
Górnego Śląska Urodził się w r. 1852 w 
rftmsdcrf, pvd Koźlem, cjckc jogo po­
siadał gospodarstwo. Nauki gim ns/yalne 
odbywał w Głubczycach, teologiczne zaś we 
Wroiławiu i Pradze, gdzie w r. 1877 otrzy­
mał święcenia kaptańsIjie.ijjNie mogący z po­
wodu spraw majowych, znah źć w dusspa- 
sterstwle zatrudnienia, przyjął miejsce kape­
lana u hr. Mycielskiego w Smogorzewie, 
gdzle"spędził,lpięć lat. W r. 1882 został se­
kretarzem irs. Assmanna, proboszcza św. Ja 
dwigi w Berlinie, a późakjszego biskupa po­
towego. Dopiero w r. 1884 mianowała go 
władza kościelna wikaryuszem przy k* ścisłe 
św. Michała^tamże,' a wjpoboczDym urzędzie 
nauczycielem rellgti yr«y wyższej szkole re­
alnej. 0.1 roku 1888 do 1902 widzimy ks. 
Kloskego, jako profesora ieligii przy gimna­
zjum  św. Maryi Magdaleny. W tych 14-tu 
latach umiał sobie pozyskać serca wszyst­
kich uczniów swoim nadzwyczajnym taktem 
pedagogicznym i życfliwością, jaką ich za­
wsze otaczał. Po niedługim pobycie n i  pro­
bostwie w Jaksicach otrzymał nominacyę 
na kanonika metropolitalnego w Gnieźnie i 
regensa tamtejszego serainarynm duchowne­
go. Na nowemjjtem Jwybitnem stanowisku 
rozwinął dodatnią bardzo dzlsłalność, a w 
Icznym przez siebie wychowanym klerze 

zostawił wspomnienie najlepszego przt łożo­
nego i uczonego profesora. Od roku 1908 
jelni urzrd ofieyała, a od śmierci ks. kan. 
d-ra Dziedzińskiego urząd kaznodziei kate 
d rai n ego.

Nowy b isk u p -s u fra g a n  gnieźnieński.
Uzupełniamy poprzednie na»ze infor­

m acje o nowym sufragagie gnieźnieńskim 
ks. kan. Kioske. Okazuje się, że 0,ciec św. 
mianował ks. kan. Kloskego sufraganem 
gnieź ieńskim. Ale nie zgadza się z praw­
dą, że nastąpiło to wskutek porozumienia 
się Stolicy św. z rządem pruskim. Rząd nie 
ma prawa wtrącać się do sprawy mianowa­
nia b skupów sufcaganów. Wybór sufraga- 
na przysługuje jedynie rządzącemu bisku^o 
wi lub arcybiskupowi. Stolica św. petwier 
dza wybór, przez arcybiskupa uczyniony. W 
przypadku, o którym mowa, w jhór sufraga- 
na sam Ojciec św. wziął w rękę, ponieważ 
stolica arcybiskupa od prawie 4 ch lat wa 
kuje i na jej blizkie obsadzenie się nie za

Z  Wilna.
Dn. 11-go listopada.

Śmiercią Tołstoja zainteresowało się 
cala Wilno. Nabożeństw oczywiście nie by- 
o żadnych, gdyż wileński konsystorz pra­
wosławny otrzymał rozporządzenie, by wzbro­
nione z“stały wszystkie żałobue obchody 
duchowieństwa prawosławnego. To rozporzą­
dzenie Synodu konsystorz wileński rozesłał 
wszystkim duchownym dyecezyi litewskiej.

„L<,tnia“ wileńska wystąpiła z „wie­
czorem Konopnickiej*, z urządzeniem które­
go niemało było kłopotu, zanim eię otrzy 
mało pozwolenie władz; urządzenia „spoteo- 
zy“ wzbroniono, ale i bez niej „wieczór* 
sprawił bardzo dodatnie wrażenie ? dopiął 
celu, bo przez odczyt o Konopnickiej i przez 
deirhmacye jej utworów przemówiono do 
serc zgromadzonej licznie publiczności.

Jak widać z zapowiedzi,le&tr nasz ma 
wkroczyć na drogę uprawiania prawdziwej 
sztuki; w przyszłym tygodniu rozpoczną s ę 
stałe przedstawienia, a repertuar najbliższy tak 
się pizedstawia: „Książę niezłomny*- C Jde- 
rona, * Pry de ryk Wielki*—Nowaczyńskiego,
,Zawisza Czarny*—słowackiego, „Gody Zy 
cia“ — Przybyszewskiego, „N.eąezctwi* — 
B rem , „Sokół* — Grabowskiego, „Kawiar­
nia* — G rczyńskiego. Chęci więc są jak 
najlepsze, niewiadomo tylko, czy sBy odpo 
wiedzą zadaniu i jak  publiczność reagować 
będzie.

W wileńskim okręgu naukowym dy­
rektor jednej ze szkół realny :h wszczął kwe- 
styę o wydanie z Którejkolwiek fortecy l2u 
■ arabinów Berdana, dla nauczania uczniów 
strzelania. Miejscowe władze wojskowe od 
powiedziały z wielką uprzejmością na to

propozycje, oddając do r o ke-o rządzeni a ucz­
niom strzelnicę i plac do ćwiczeń artylerył, 
dodając instruktorów i kierowników. * Rana 
pedagogiczna owej szkoły wypracowała pro­
gram nauki i oddano tę sprawę do rozpa­
trzenia kuratorowi okręgu naukowego,

W Wilnie ma powstać olbrzymia fabry­
ka żelazno-batonowa, która na całą Rosyę 
ma dostarczać mostów i wszeliich ma- 
te-yałów ata kanalizacyi i wodociągów. 
a budują ją uiemcy! W bankach leży aużo 
gotówki, niezużytkowanej na żadne przed­
siębiorstwa, a tatr wielkie gałęzie przemyśla 
zagarniają w swe ręce obcy przybysze.

Na dom Tow. naukowega litewskiego 
w Wilnie zebrano już 6,000 rb. Litwini 
amerykame złożyli na ten cel 1.398 rb.

Z Grodna piszą, że s.-lijskie bractwo 
zorganizowało tam nabożeństwo żałobne za 
Kochańczyka, „ofiarę polski rj niesprawle dli 
wości*.

Napływ żydów do Grodna coraz więk­
szy, a wytwarzają oni nadzwyczajną konku­
rencję handlowi polskiemu, redukującemu 
się do kilku magazynów, bo już od dawna 
wszystkie handlowe placówki zagarnęli żydzi.

Otwarte w Kown:e kuisy tygodniowe 
dla praktycznych rolników wzbudziły en­
tuzjazm; rolników z ziemi kowieńskiej zje­
chało się około dwustu, panie ziemiauki, 
uczęszczające na wykłady, okazują niezmier­
ne zainteresowanie. Mówił już profesor Mi­
klaszewski _ o gleb pznawstwie, p. Antoni 
Wieniawski o zarządzie gospodarczym, pan 
T.irgowski o organizaeyi gospodarstw bez- 
inwentarzowycb Tydzień takiej wymiany 
myśli w colu podniesienia gospodarki rolnej 
musi obfite przynieść owoce.

Ogólne posiedzenie kowieńskiego To­
warzystwa rolniczego rofcpoczął obecny pre­
zes p. Zygmunt AVęcławow:cz, odczytując 
obszerne sprawozdanie z dziesięcioleuśiej 
działalności Towarzystwo; przedstawiła się 
ona rzeczywiście imponująco, wyraźnie za­
znaczając stopniowy rozwój i coraz większe 
rozgałęzianie się pracy. W ostatnich latach 
powstały oduziafy powiatowe: S<.awelski,
Wiłkoralorski, Jeziofoski; najruchliwszym 
okazał się pierwszy.

Ruch emigracyjny w ostatnich latach 
wzmógł się bardzo na Litwie, i dziwić się 
temu nie można. Tu bieda, a tam widocz­
nie pr?y pracy o grosz nietrudno, skoro, .iak 
donoszą z Wjłkomierza, w jednej tylko filii 
wileńskiego banku handlowego leży do 
800,000 rb., przeważnie włościańskich i w zna­
cznej części złożonych przez tych, co z Ame­
ryki wrócili, a niewiadomo, ile jeszcze zlo- 
żono w istniejących w powiecie kilku Tow. 
pożyczkowo-oszczędnościowycb, w Tow. wza­
jemnego kredytu 1 w kasach oszczędnościo 
wych rządowych.

W wyjątkowych wypadkach włościanie 
za przywiezione pieniądze ki pują ziemię; 
zrazili się do starm gospodarki, a nowej się 
jeszcze nie aauczyli. E- W.

£ist Żukowskiego.
W swoim czasie cytowaliśmy napaść 

Filewicza na posła Żukowskiego z powodu 
wygi szonej przezeń mowy w sprawie iu  
lińskiej Ooecnie w N-rze 12454 „Nowego 
Wrem.* zamieszcza poseł Żukowski list do 
redakcji z odpowiedzią Filewłczowi.

Przetoczywszy Ust p. Dębcwsklego 
który b,vł pcdsthwą mowy posła, i kilka iu 
nych faktó*', pisze p. Zmjowskh

„Rzecz prosta, przjtoczjne powyżej wy

jaśnienie nie zadowoli profesora Filewiczi,
i postara się on i nadal osłabiać sens listu 
oficjalnego drogą rozmaitych komentarzy,
tak samo, jak  usiłuje osbbić niewątpliwy 
fakt egzysteneyi w Galicyi 2,100 z górą n i ­
skich szkół początkowych 2a pomocą argu­
mentów, że sfkoły te, z maioruskim języ­
kiem wykładowym, są o ty lei niezad&wala- 
jąoe z ruskiego punktu widzenia, o ile alt- 
zadawalaj ącemt byłyby » pauWtu w czen a 
polskiego — szkoły z językiem mazurskim 
w Królestwie Polakiem. Nie brnąc w ba­
gno politycznej filologii Jub filologicznej po­
lityk), jaka stanowi specyainość profesora 
Filewicza, sądzę, że łatwem będzie dowieść, 
jak kuleje przytoczona przezeń analogia.

Mazurzy, i nawet pruscy mazurzy mó­
wią, piszą, czytają i modlą się w języsu 
czysto polskim i dlatego, gdyby rzą-1 rosyj­
ski usłuchał pseudo-przewrotuej rady prof. 
Filewicza i zaprowadził u nas w &«, u łach 
język polski, nazywając go mazurskim, to 
środek ten wydałby się naui politycznie 
śmiesznym, ale w praktyce zupełnie zada- 
walijącym.

' Zaś język małomski w szkoiach gali­
cyjskich me jest wcale wynikiem „fałszer­
stwa, podtrzymywanego przez władzę", lecz 
spełnieniem woli narodu, wypowiedzianej 
tak wyrazu e, że musi się z nią liczyć każ­
dy rząd politycznie odpowiedzialny. Natu­
ralnie, prof. Filewicz będzie i to kwestiono­
wał, powołując się na wrażenia, osobiste i 
wrażenia rosyjskich podróżników po Galicyi. 
Podróżnicy ci, sp idzmwąjąc się, źe znajdą 
się u staroruskich feakow. Suakźh się u 
ukraińskich lestrigonów; z tego też powodu
bezstronność k h  zaświadczeń jest baribo
problematyczna, a zresztą snno ś w ia d e c t w o  
bodaj C7y byłoby w zgodzie ze zdaniem 
)rof. FJewiczi),. Zsś fakty i liczby mówią 
o innego. Podczas ostatnich wyborów po­

wszechnych, które odbywały się w speoyal-
nych waruDkacb zbliżenia p między Biało­
rusinami a zmarłym tragiczną śmiercią na­
miestnikiem Galicyi, br. ckim, nodano 
rusińskich głosów około 500 tysięcy, w tej 
liczbie na Ukraińców przeszło 7 0  proc, a na 
stero-rnsinów niecałe 30 proc. W len sposób 
sam naród rozstrzygnął kwostyę swojego 
kierunku politycznego i wyraźnie zaznaczył, 
jakiego języka żąaa w .«zkole. Spróbujcie 
przeprowadzić powszechne wybory w Króle­
stwie Polskiem, a przekonacie się, czy dużo 
głosów zdobędzie wasz prąd „mary/wieko- 
mazurski".

Wszystko to jednak p. Filewiczowi nie 
wydaje się ważnem, ważną nie jest nawet 
sprawa żulińska sarna przez się, ważny jest 
tylko stosunek do niej polskich posłów, 
polskiego społeczeństwa.

Trochę to dziwne: jeżeli sprawa żuliń- 
ska sama przez się nie jest ważna, to po- 
cóż było tak ją  rozdmuchiwać w prasie ro­
syjskiej stołecznej 1 prowlncyonaloej, na cóź 
było urządzać pielgrzymki do Kijowa i na­
bożeństwa w Kazańskim soborze? Jedno 
z dwojga: albo prof. Filewicz nie pochwala 
tej całej intrygi — wtedy należałoby o tein 
wprost oświadczyć, albo też, straciwszy pod 
nogami grunt polityczny w sprawie iuliń- 
skiej, szuka go w innej dziedzinie. Ale tam 
ja za nim nie podążę, gdyż w ten sposób 
można polonizować do nieskończoności*.

Dci listu powyższego dodaje Filewicz 
aż dwa komentarze, z których wynika jak  
na dłoni, łe  p. Żukowski się myl;, rozmija 
z prawdą i tak daiej.

Ma zaś racyę tylko p. Filewicr.
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Petrunki&wicz Dmowskiemu.
—COb—

„Gazeta Warszawska" poruszyła w paru 
ostatnich numerach kwestyę stosunku ka­
detów do polaków. Obecnie na artykuły te 
odpowiada w „Raczi® p. Petrunkiewi.cz w te 
sbwa:

„P. Roman Dmowski jest niezadowo­
lony z partyi wolaości ludu. Wpływowy 
publicysta polski i eks poseł m. Warszawy 
chce przekonać polskie społeczeństwo, że 
partya wolności ludu jest wiogiem polskiego 
narodu, i stąd wniosek—polityka p. Dmow­
skiego i Koła w Duuue, która przesunęła 
polskie nadzieje na prawo, zawsze wyróż­
niała sio przenikliwością, a dziś zestala zu­
pełnie wyUómaoawla i usprawiedliwioca.

„P. Dmowski twierdzi, ie  &ki stosunek 
panował rtiż w pierwszej i drut:; ej Dumie.

„W pierwszej Dumie p. Dmowskiego 
nie było, i stanowczo nie wierzymy, żeby 
swoje in fo rm u je  co dc stosunku kadetów 
do naszych polskich towarzyszów mógł otrzy­
mywać od nich. Należy sądzić, że p. Dmow­
ski, zwracając się do źródeł, nie zawsze za­
chowuje zdolność odróżniania prawdy od 
nieprawdy. Jako poseł do drugiej Dumy, 
był kierownikiem swojej partyi i jego świa­
dectwo mogłoby mieć wieikia znaczenie, 
gdyby jego program polityczny nie wyka­
zał w podstawowych postulatach zasadniczej 
sprzeczności z zasadami partyi wolności ludu 
i gdyby jego zaświadczenie nie miało piętna 
walki politycznej.

„Co się tyczy gazety „Riecz*, to wia­
domości swe p. Dmowski prawdopodobnie 
zapożyczył od p. Mień szyk o w a, który, Jak 
w i ad tao, już oduawna nie ma wątpliwości co 
no Zydówskiego pochodzenia wszystkich człon­
ków partyi kadetów i diategc nazywa ich 
iydo-kadetami. Nie będziemy spierali się 
co do tej sprawy, pozostawiamy pod tym 
wsgledem zarówno rosyjskim, juk i polskim 
Mieńszykoworn aupełną swobodę sądu i po­
wrócimy do zasadniczych zarzutów.

„Zdaniem Dmowskiego, gazeta „R!ecz* 
wszelkiemi siłami stara się zachwiać poło­
żenie Koła Polskiego i przeszkadzać obronie 
interesów polskich w Dumie, wreszcie po­
dejrzewa polaków o tajne przymierze z p. 
Guczkowem i październikowcami, którzy 
przyrzekli polakom wprowadzenie w Polsce 
samorządu ziemskiego, ooroczenie rozważa­
n ia  kwestyi chełmskiej i t. d... Słowem, 
organ kadetów wszelkiemi siłami usiłuje 
zdyskredytować subtelną politykę dyploma­
tów polskich. Głównym sprawcą nieszczę­
ścia jest MUukow, który oddawna preten­
duje do roli feldmarszałka całej armii nie­
zadowolonych z polityri rządu i zawsze 
gniewa się, jeżeli ta lub in ra  frakeya opo­
zycyjna nie kroczy jego śladami".

„A więc p. Dmowski—mówi prof. Pc- 
trunkiewicz—podobnie, jak  generał Grippon- 
berg, który opuścił swą armię w najkryty- 
czniejszej chwili walki, nie chce pisyznać 
Milukowowi nawet talentu Kuropatteina. Ze 
swej strony, jaknajchętniej przyznajemy p. 
Dmowskiemu talent gen. Grippenberga i zo­
baczymy o co chodzi, ponieważ zarówno 
partya wolności ludu, jak i gazeta „Riecz", 
nietylko, że nigdy nie pragnęła szkodzić lub 
przeszkadzać Polsce w uporządkowaniu jej 
interesów, lecz była jedyną partyą, która 
wyraźnie postawiła w pr< gramie swym za­
sadę autonomicznej Polski w niepodzielnej 
Rosji. Ten punkt jej pogromu nie był ani 
m anjwrem  przedwyborczym, ani też wpicslem, 
którego n e zamierzano zsyjłacTć Było to je­
szcze wówczas, kiedy Duma Ptńfitwowa nie 
isitPał?,. Za-aię autonomii wogóle, I  w szcie* 
gćln-ści amon o mli Polski, z warunkiem za­
chowania jedności państwowej, partya przy­
jęła, jako prawną puściznę po zjazdach ziem­
skich, które odegrały rolę s wego rodzaj u 
„wirsny par'amentu®, oraz jako k-maeańy 
a nieunikniony warunek załatwienia odwie­
cznej walki dwóch b-atninh narodów, wresz­
cie jako warunek rozwoju kulturalnego pań­
stwa rosyjskiego. Przedstawiciele Polski, 
którzy brau udział w zjazdach ziemskich, 
prawdopodobnie nie zapomnieli gorąoycn 
rozpraw nad tą sprawą, która zarazem była 
początkiem karyc-ry politycznej Guczkowa, 
który po raz pierwszy wystąpił w charakte­
rze nacjonalisty rosyjskiego 1 przeciwnika 
autonomii Polski. Prawdopodobnie przy po-

3b)
Edw ard P a szk o w sk i.

R o d b i t k ;
Z  kroniki krosowej.

Henia chciała natchnąć dziewczynę 
wiarą, że wszystko to były plotki, lecz wia­
ry takiej sama nie miała. Niewiadomo dla­
czego istniejąca w niej jeszcze przed godzi­
ną pewność, że Horski ma własne powody 
do postępowania tak a nie inaczej, znikła 
teraz i pomimo usiłowań, wynaleźć jej w 
sobie nie mogła. Uspakajała więc źle i Z> 
sia to czuła i potrząsała wciąż z niedowie­
rzaniem swoją złotą główką...

— Wiesz, dlaczego ja  tu przyjecha­
łam? — zapytała z zimnym, nienaturalnym 
spokojem.

Henia milczała, aló zrobiło się jej cze­
goś straszno.

— Widzisz, ja  muszę tę jakąś tam Niu- 
sięzobaczyć... Nic, tylko ją zobaczyć... Wiem, 
gdzie, mieszka,..

I zerwała się nagle.
— H en iu !..
— Co ty  zamyślasz, Zosiu?...
— Henia, ty mi tego nie odmówisz. 

To mnie tak niezmiernie uspokoi... Heniu!... 
Jedźmy teraz do niej... zaraz,..

— Zosiu, bój się Boga!., co się tobie, 
dziecko, maizy?.. Przecież to już tak późno...

minają sobie również, że najgorętszymi obroń 
caroi jej byli właśnie ci, którzy potem utwo­
rzyli .sztab ' partyi kadetów, która nigdy 
nie zdradziła swych zasad politycznych i so- 
cyalnycb.

„Prawdopodobnie posłowie polscy z 1-ej 
Dumy pamiętają wreszcie, że partya woi 
ności ludu, oprócz autonomii PoUkjfc za ka­
mień węgielny swego programu uważała 
również powszechne głosowanie i równo­
uprawnienie wszystkich narodowości, bez 
różnicy ras i wysaaó. DJatego też dla par- 
tyj wolności iuciu kwesłya żydowska istnia­
ła tylko o tyle, o ile potrzebne byty akty 
prawodawcze dla zniesienia wszelkiego ro­
dzaju ograniczeń narodowościowych i reli-

„Frakcja kadetów we wszystkich trzech 
Dumach pozostałe wierna swemu demokra­
tycznemu programowi i nie jeśi winą par­
ty!, że p. Dmowski dopiero ter*z przejrą^Ł' 
na oe/i.y, iż partyi; wolności ludu uważa au­
tonomię polską, za możliwą tylko z warun 
kieni lćwnouprawnienia kias Społecznych i 
narodowości, na podstawie powszechnego 
głosowania. Nie je s t również winą rosyjskiej 
partyi konstytucyjno-demosratycznej, że kie­
rownik narodowej-demokracyi w Polsce pa­
trzy na dem okracje nie oczyma demokraty 
XX-go wieku, lecz oczyma starożytnego 
greka, który żył przed 25 wiekami*.

Następnie zastanawm się Petrunkie- 
wicz nad realizmem polityki Dmowskiego i 
porównywa go do Bismarcka, którego uwa­
la  za większego realistę, ponieważ rozumiał 
on uemokratyzm lepiej, niż Dmowski. Zly 
jest również realizm Dmowskiego w wybo­
rze sojuszników, których należy szukać na 
lewicy, a nie w centrum.

Uwagi swoje kończy retrunaiew icz W 
ten sposób:

„Realizm w polityce my rozumiemy 
inaczej, niż p. Dmowski, i rolę twórczą siiy 
fizycznej- odrzucamy; odrzucamy również 
realną poiitykę p. Dmowskiego.

„Współżycie polakow i żydów na poi 
skiem. terytoryum, jako fakt historyczny, 
nie może być rozstrzygnięte ani przez emi 
gracyę żydów, ani przez „udoskonalenie8 o- 
graniczeń, które w przeciągu wieków oka­
zały tylko swoją niemoc i nieiudzkość. 
Wspóicze&ue pojęcia prawne nigdy nie po­
godzą się ze środkami i uczuciami, wlaśoi- 
wemi wiekom średnim, i Polska powinna 
szukać rozwiązania swojej kwestyi żydow­
skiej nie w preżylkaoh staioświeckich, lecz 
we współczesnem poczuciu i pojęciu prawa. 
Pomoże jej w tem nie polityka p. Dmow­
skiego, lecz wysoki poziom kultury polskiej 
i energia charakteru polaków8.

Z życia prowincyi.
—o—

Z nad dzikich pól.
Śtmfa, w listopadzie

Miasteczko Smiia leży w teraźniejszym 
czerkaskim powiecie, w gub. kijowskiej 
Bezwątpienia jest tc jbdna z najpiękniej­
szych okolic Ukrainy

Smilańszczyznę okalają miejsocwości, 
mające znaczenie historycznych, pamiątek. 
Na północy lożą Czerkasy, ód Wscnodd Gze- 
chryń, ku zachodowi Korsuó, a na południc 
Złotopol (dawniej Hulajpol). Miasteczko Snu­
ła leży przy ogromnym stawie, p r z ­
ejętym groblą, w ‘e n  miejscu, gdzie T aś• 
min łącży się z frdynlem, a tuż zaraz za 
groblą ua wzgórzu bieleje przepiękny koś­
ciół, przysłoniony zieloną grupą drzew ogro­
dowych, odbijających swe wierzchni* i w 
czystem rzeki zwierciadle: Dalej szeroka i 
zielona łąka ciągnie sio nad brzegiem Taś- 
minu, opasuje cmentarz katolicki, płożony 
na wzgórzu zamku (dawniej fes. Lubomir­
skich) i ginie w brunataem paśmie boni, 
podszytego smugą irdyńsfeiob oczererów, 
które służą jakby Hem dla grupy budynków. 
Obraz ten posiada wszystkie cechy ukraiń­
skiego krajobrazu,

Smiła jest onecnie jednym z Iepsz;ch 
miasteczek na Ukrainie.

W ciągu ostatnich paru lat podniosła 
się ona pod każdym względem i ruoże śmia­
ło rywalizoYSĆ z niejednem miastem powia­
towemu

— To nic
— Ta Rudenka, to koniec świata 

przecie...
— Ja  do jutra nie wytrzymam... Pan­

ny Maryl ntenm teraz... Heniu... jśdźmyl...
— wież ZosinkO...
— Boisz się?...
Henia wzi uszyła ramionami...
— Muszę ją  widzieć!.,—gorączkowała 

się dziewczyna. — Jeżeli nie pojedziesz ze 
runą, wezmę dorożkę i sama pojadę...

— Wiesz, Zosiu, że takiego narwańca 
i uparciucha w życiu mujem nie spotkałam.

— Zosia, nic nie odpowiadając, uDiera- 
ła się pośpiesznie i po chwili była ju t  goto­
wą do wyjścia.

— C ó ż - -jedziesz ze mną?..
— A jak nie pojadę?
— Znasz mnie, ja  nie cofnę się.
— Awantura!.. Co panna Marya powie 

na to?
— Panna Marya wiedzieć o tem nie 

powinna.
— No dobrze. Ale poczekaj Zosiu. Fo 

ćo my właściwie pojedziemy?
— Chcę ją  widzieć. Zobaczę, no i czy 

ja wiom?.. Alo widzieć ją muszę. Ja po pro­
stu  palę się.

Istotnie twarz dziewczyny miała niena­
turalne zabarwienie, a oczy jej fosforycznie 
błyszczały.

Już na progu Henia jeszcze raz rozpo­
częła pertraktacje i po długich usiłowaniach 
udało jej się wreszcie namówić Zosię do 
odłożenia wizyty u Malickiej na, dzień na­
stępny.

— Ale jntro pojedziemy razem?,.
— Daję ci na to słowo, Zońko. A te­

raz zostaw kartkę do panny ' Maryi i chodź

Wzmozony przemysł cukrowniczy, szko­
ła techniczne i wieie innych szkół począt­
kowych a obecnie nowooswarte gimnazya 
męskie i żeńskie przyczyniły się do rozwo­
ju Smiły, budowa zaś tegoroczna kolei Bach- 
macz-Odesa ożywiła jeszcze bardziej okolicę 
tutejszą.

Z:i, eału jednak ozdobę miasteczka, bez
przeafedy, można uznać kościół kctoUcn.

Dla zwiedzających poraź pierwszy cn: 
strony • nie może być większej niespodzianki 
uu.fi u V,-iąty sin i Dii silą,

W centrum .miesza, na wzgórza wśród 
obszernego placu, za którym rzeka Taśmin 
odzwierciedla widok osady kościelnej, stoi 
świątynia, w yga  dająca co najmniej na ka­
tedrę biskupią. Ta budowa, z piękną iecyg- 
‘sjo  czterech kolumnach w stylu jońskim, 
z ir/pnłą i dwiema wieżyczkami, które sj 
ozdobione mir-tycznem.i gieziandami, ma styl 
lekki, formy proporcjonalne, ozdoby stoso­
wne i tak w swej całości jest pięknu, G 
śmiało rzec moż&a, że Ukraina nie posiada 
i  czasów dawniejszych zaunej świątyni, 
iłtóraoy pwy tych rozmiarach etylem budo­
wnictwa równać się z nią mogła. Gdy oko 
spocznie nad słowami, wyrytemi na froncie 
kościoła: „De Tnis Jonis ac datisu, przeno- 
si myśl widza w owe czasy, kiedy nasze ro­
dy magnackie potrafiły budować pomniki 
wiekopomne dla ludzkości i dia sienie pod 
skromnym cnrześcijańskim pseudon.mem: 
„Z Twoich darów Tobie ofiara Fanie8. Fod 
temi słowami, zdobiącemi L ont świątyni, u- 
kryta, nigdy me zapomniana, przechodzi s 
pokolenia w pokOienie pnmięć fundatora Aa- 
toutego Suwieckiegc. Magnat poDki, Anto­
ni Sowiecki, generał wojsk polskich, zdawał 
sobie sprawę z wielkich zadań Katolika-po- 
łaka na dzikich wówczas stepach ukraiń­
skich, skoro swój majątek włożył w Updo- 
wn kościołów i kaplic katolickich, któro sta­
ły i stoją na straży nauki i obyczajów chrze­
ścijańskich, które byiy i są oazami dla lo­
sem tu rzuconych katolików-polaków.

Z pomiędzy wiekopomnych pamiątek 
szlachetnego patryoty bodaj czy nie najwię 
cej przykuwa, uwagę pomnik, który posta­
wił sobie w Śmile ped skromnym napisem 
na świątyni: „Z Twoich darów Tobie ofiara8. 
Cześć Ci, mężu wielki!—pamięć o Tobie ni 
gdy nie zaginie!...

Lecz dziś czasy się zmieniły, ludzi, mo­
gących i chcących spełnić cywilizacyjną mi- 
syę katoliku-poUka, coraz mniej, coraz oni 
rzadsi i lęk ogarnia, czy teraźniejsze i przy­
szłe pokolenia zrozumieją dzieła ojców swo­
ich, czy uszanują je, czy ocalą od zniszcze­
nia. Gdy to piszę, przychodzi mi na myśl, 
coby się stało z tą świątynią przepiękną 
śmilańską, ju t Więcej jak od pół wieku nie 
restaurowaną, roby się stało z parailą. gdy­
by ule miłosierna ręka przezacnej chrześci­
jańskiej ma rony. Jeszcze przed rokiem ko­
ściół śmilańsfci wyriądem swoim przypomi 
uał historyczną ruderę przydrożną, i inne 
zabudowania kościelne, uginające §ię pod 
ciężarem całego stulecia, groziły rozsypa 
nlem się. Cmentarz, mlejece spoczynku n&j- 
drożczyoh Daezych osób, również był w o* 
płakaoym etanie, i ■Wszystko to razem Drze 
pełniało boleścią serce ludzi dobrej woli 
i bojożnią, że luśła garstka, obuć prsychyl- 
nych i życzliwych, paraf an nie będzie w sta­
nie podźWignąć tego wszystkiego z ruiny, a 
wobec tego ta parafia kresowa może potu- 
stać bez kapłfctia; bez bliższej opieki ducho- 
woj w tym czasie, kiedy najwięcej Jest po- 
trzebną dia młodzieży tu kształcącej się 
i kresowych mieszkańców' katolików, tak 
dziś prześladowanych wskutek swego po­
chodzenia. W tych to czasach tak smatriyck 
dla życia Katolickiego tej okolicy przybywa 
na pomoc i ratunek nieustanna czcicielka 
Maryi, słynącej cudami w świątyni śmilan- 
skie# pani Marya’ ReSchoitz, która jedna po- 
dźviigfi»jła ws^yrdko to z ruiny. Jej kosztem 
został odnowiony kapitalnie kościół śmilań- 
ski: nanowo y/zniesiony ua nim dach na że­
laznych krokwiach, kryty cynkowaną bla­
chą: wzmocnione ściany, w kopule zaś i w 
Całym kościele wstawione okna zelazne, a 
restauracya taira znowu na setkę lat udcz- 
pieoza kościół od ruiny.

Musimy zawdzięczać też ofiarności za­
cnej p. Reicbnitz eghyatencyę nowozbudo 
w antgo przed dwoma ła t t  prawie Jej kosz­
tem wygodrego mu^owarego probostwa. Jej

do nas. Chociaż zdaje mi się, że my panńę 
Łohocką właśnie u nas zastaniemy.

Zegar na wieży kościelnej wydzwoni 
godzinę dziew iątą..

IX.

O p i z 1 ?p“awy M' l!c'.i£h r.r:ądji 
formalną hecę.

Dzięki zakulisowym zabiegom Kierdeja, 
a zwłaszcza Darkówskiego, przy pomocy 
Błażej ki i Sobo Łowicza, plotka przybierała co­
raz potworniejsze kształty i zakreślała coraz 
szersze koła, wybiegłszy daleko poza miaslo 
i zachwytując olbrzymi obszar kraju.

Mówiono o tem wszędzie,,.
Był to pożądany temat rozpraw I szep­

tów na zebraniach, na ulicy, w kościele, 
w sklepach, w cukierniach, aptekach i księ­
garni. Najskrzętniej pracował d-r Ilnicki 
i ciocia Basia, którzy nie rozumując, bez 
złej woli, mocą potrzeby wewnętrznej, grali 
rolę przewodników, krzewiących w najdal­
szych zakątkach miasta wiadomość o btra- 
sznej kubiecie, która popchnęła męża do 
zbrodni i trzymałą Horskiego w swoich si­
dłach piekielnych.

Naiwnej dwójoe dopomagał pan Cy- 
ryak Rotejko, zwany w Onpolu zwiastunem 
wieści strasznych, óak oni, tak też i Ro- 
ej ko nic w gruncie przeciw Horskiemu nie 

miał i jak  oni, szkodzić mu nie pragnął. 
Pan Cyryak posiadał tyłka słabość do 
wszelkich okropnośoi i mały grzech na su­
mieniu: w  braku okropnośoi rzeczywistych, 
sam je na v łasną rękę często fabrykował i 

mieście puszczał.

również ofiarności zawdzięczamy organistów 
kę, dom dia służby kościelnej j inne zabu­
dowania przy plebanii, oraz gruntowno upo­
rządkowanie cmentarza. To też katolicy ouo- 
łiczni, proboszcz i jego parafianie, któ?‘zy już 
w roku zeszłym dziękczynny wręczyli Jej 
adree, składają dzięsi za ten pomnik wiecz­
ny Jej ofiarności i wiary, i życzą szczęścia 
i długiego życia.

Pr.

Wybory 
do rady miejskiej,

3o w yborców  polaków-
Dziś rozpoczęły się wj bory do kijów* 

sk.ej rady miejskiej Staraniem rosyjskich 
nacjonalistów kampania wybtmfta odbywa 
-ię r.a gruncie politycznym. Dzięki tym  za­
wodowym podżegaczem sprawa stanęła tak, 
ie nie chodź; w tegorocznej akcyi wybor­
czej o to, ażeby wybrać do rady miejskiej 
najlepszych znawców spraw miejskich, ra­
dnych, którzy coś umieją, i którzy chcą 
dia miasta pracować, lecz o to, czy krzesła 
radzieckie mają opanować luazie prawdziwie 
rosyjscy i czy mają być wyrzuceni z rady 
miejskiej bzzydzialł ro syan itr—i polacy.

•Inaczej mówiąc — czy mają zwyciężyć 
Sawenko^ie, Czemowy et. tu tti quanri?

ńe rezultat zwycięstwa tego rodzaju 
działaczów byłoy dla miasta, dla rozwoju 
Kijowa rzeczą niepomyślną, to chyba wiemy 
wszyscy. Dość spojizeć na Odesę i po­
równać...

Ale jeśli takiego rezultatu nie chcemy, 
to trzeba się zakrzątnąć, trzeba się mszyć. 
Samo to się  nie zroDi

Jutro w starokijowskim cyrkule pierw­
sza będzie poważna batalie.

Należy się stawić na sali wyborczej, 
czynem dać wyraz swej woli i chęci.

Trzeba głosować solidarnie na listę 
ułożoną, na listę blokową, którą dla kłżde- 
go cyrkułu ułożoną w „Dzienniku* podawać 
będziemy.

Jest to obowiązkiem obywatelskim ka­
żdego wyborcy polaka, ażeby idtanąć do urn 
wyborczych, ażeby w tej narzuconej nam 
walce nie być biernym, obojętnym widzom.

Nie pora będzie żałować i płukać—po 
harapie.

Jeśli stawią się wszyscy, którzy do te­
go mają prawo, jeśli wystąpią ławą i soli­
darnie, to zwycięstwem nie będą się cheł­
pić—nacjonaliści, cl fanatyczni wrogowie 
wszystkiego, co tchnie wolnością, sprawie- 
dllwoicią i postapem.

Kijów nie powinien stać się ich łu ­
pem.

A katem — do urn wybcrczych, do 
czynu!
Wybory w cy rk u le  peozerskin i*

Dziś d. U listopada, w sali ratusza, 
odbędą się wybory radnych miejskich z cyr­
kułu peozerskiego. Podajemy poniżej listę 
kandydatów stronnictwa D o s t ę p o w e g o ,  na 
którą glosować jest obowiązkiem każdego 
polaka' Blok postępowy poleca następujących 
kandydatów:

1) Piachów P. m„ członek zarządu 
miejskiego.

•2) Sstnatkoiv?!;i.i K. S.
d) btroganow Ł. S.
4) Lksnicki A. W.
5) Gsernojarow G. Ł.

W ybory w cy rk u le  staro k ijo w -  
sk in i.

Jutro, d. 17 listopada w sali ratusza 
odbędą się wybory radnych miejskich z cyr­
kułu staroTtijomkfego. Lista bloku postępo-

Horski przez długi ozas uwagi na to 
nie zwracał.

Oociątał go nawał ciężkiej i denerwu­
jącej, lefez bezpuśrednio z życlmu praktycz- 
nem nie z Wiązanej pracy... Pisał, odbierał 
listy, konferował z WołczfcieWidzem 1 Wi- 
lejką... Czasem jakiś szlachcic z zapadłej 
prowincyi wpadał z hałasem i lamentem, że 
„tylko i widać jakiegoś nowego Gonię lub 
Żeleźniaka*... źb „ziemia się póa stopami 
pali...* że nie wiadomo kogo słuchać i co 
robić... że on m& przecie żonę i dzieci...

Horski także nie wiedział...)
Dwa razy był w Petersburgu, jeździł 

do Moskwy, zaglądał do Warszawy...
Na czole nosił teraz nie schodzącą pra­

wie chmurę troski, oczy miał najczęściej 
nieme, schowane gdzieś we własnych głębi­
nach, jego blada twarz, okolona długą, wąz- 
ką, o kasztanowatym odcieniu brodą, mie­
wała chwilami wyraz ekBtazy bolesnej... Wi- 
dooznem było, że Die może sobie dać rady 
z jakąś robotą wewnętrzną, która mu spo­
kój zakłócała... Kiedy mówił, sprawiał wra­
żenie, że się z najwyższym trudem odrywa 
od siebie...

Tylko z Wołczkiewiczem i z Wilejką 
jył zupełnie szczerym...

— Co robić, panie Mikołaju?.. Frzeciei 
siedzieć z zaiożonemi rękami nie można, 

taedftż patrzeć, jak ludzie przez gnuśność 
głupotę albo głupstw narobią, albo chwili 

nie wyzyskają, albo wyzyskają ją  źle i z  
niebezpieczeństwem dla jutra — także nie 
moina .

I Wilejko, nie bacząc na swoją nieza­
chwianą wiarę w przyszłość, był także 
chmurny... I on był z „ludzi* niezadowo- 
ooy„

wego (polsko-rosyjskiego) przedstawia się w 
sposób następujący:

l j  Brzozowski Faustyn, syn Dyonize- 
go, adwokat.

2) Walk Aleksy, syn Aleksandra, wła­
ściciel kamienicy.

&) Grigorowia Barskij Dymitr, syn Mi­
kołaja, adwokat.

4) Gorbunow Mikołaj, syn Dymitra, 
doktor.

6) Doorynin Mikołaj, syn Piotra, im
•źynisł"

ul DąbrowsJr Witold, syn Konrada,
ŁVr

7) : ‘pi!ióto Hipolit, f-yn Mikołaja, wła­
ściciel kamienicy.

8) ZdanoTcskij Bazyli, syn Józefa, w la- 
ściciei kamienicy..

ft) Kich Aleksander, syn Aleksandra, 
inżynier.

FI) Koienicwskij Aleksander, syn Ja- 
kóba, właściciel kamienicy.

11) Kotlarow Jan, syn Filipa, wicesta- 
rosta kupiecki.

12) Kuhc Franciszek, syn Zygmunta, 
doktor.

13) Ruczynskij Sergiusz, syn Mikoła­
ja, właściciel kamienicy.

14) Murcińczyh Adolf, syn Adolfa, 
właściciel kamienicy.

15) Ołtarzewski Wieńczysław (Wacław), 
syn Stefana, adwokat.

ic) Rzepecka Antoni, syn Karola, dy­
rektor syndykatu rolniczego.

IV) Roszkowski Adam, syn Aleksan­
dra, inżynier.

18) Sawiczew Jcfrem, syn Grzegorza, 
właściciel kamienicy.

19) Sewastjanow  Aleksander, syn Ale­
k sandra , w łaściciel kam ienicy,

20) Strcidomskij Mikołaj, syn Teodora, 
doktor.

Lista powyższa zostanie rozesłana wszy­
stkim wyborcom w 2 egzemplarzach. Je- 
aną z nich należy złożyć w kopercie w za­
rządzie miejskim, między 11—2-gą, przv 
odbieraniu karty wejścia, diugą należy mieć 
przy sobie w czasie wyborów dia uniknięcia 
omyłki w czasie głosowania, Posiadanie ta­
kiej listy i kurzystanie z niej w czasie wy­
borów me je s t przez prawo wzbronione.

T e c h n ik a  w y b e r c u .
Wszystkie zebrania wjborcze cdbędą 

się, w ratuszu, rozpoczynają się punktualnie 
i  uderzeniem godz. i-ej, wobec czego wy­
borcy powinni stawić się o godz. 6 i  pól, 
albowiem po tej godzinie do sali nikt nie 
będzie wpuszczany.

Dla wejścia na salę potrzebna jest ko­
niecznie karta wstępu, którą należy odebrać 
w ratuszu, w dniu wyborów danego cyr­
kułu od godz. 11—1-ej po połud. i (i—6 i pół 
wieczorem. Dia odebrama barty wstępu 
wyborcy muszą się wylegitymować, skła­
dając paszport Iud inny urzędowy dowód 
legitymacyjny. Oprórz tego zastępcy po* 
winui okalać plenipotencję, poświadczo­
ną przez rejenta, poncję, &ędziego pokoju 
lub zarząd instytucji, w której służy wy­
borca, opłaconą podatkiem stemplowym. 
Przedstawiciele firm i przedsiębiorstw—spe- 
cyalne pełnomocnictw* zarządów tychże, 
opatrzone pieczęciami i podpisami prawomo­
cnej dla danej in s ty tu c ji , ilości ■ członków 
zarządu, współobywatele spółek kopie rejen- 
talne umowy, wreszcie opiekunowie—„uka­
zy8, zatwierdzające ich na powyższych sta­
nowiskach. Legitym acje należy mieć przy 
sobie i przy wejściu na salę

Przy odbieraniu karty wejścia wybor­
com należy składać listy kandydatów na 
radnych, podane powyżej.

Przy głosowaniu na sali na każdej ur­
nie wyborczej wystawione będzie nazwisko 
osoby) która zgodziła się na postawienie 
swej kandydatury na minogo. Kandydatom, 
wskazanym powyżej, » alfcży gałkę położyć 
na pr&wo, wszystkim innym—na lewo. Łą­
czenie nazwisk kandydatów, umieszczonych 
na różnych Pstach, nie powinno mieć miejsca.

Na tem polegają czynności wyborcze, 
które muszą być dokonane przez każdego 
z wyborców w dniu wyborów. Z czynności 
przedwyborczych należy wskazać na nastę­
pujące:

Każda osoba lub insty tucja , posiada 
jąca prawo udziału w wyborach przez za

Tea cichy, skromny i niezmiernie ła­
godny w pożyciu ii odnowę m człowiek, o ile 
nte koiekcyouował stare polskie pamiątki, 
spisywał pamiętnik... Horskiemu wpadł kie­
dyś w jego mieszkaniu gruby zeszyt do rę ­
ki, w Którym pod datą dni ostatnich było 
napisane...

„...Przez długie Jata miałem niezłomną 
wiarę w nasze snmienie narodowe. Zdawa­
ło mi się, że niema takiej mocy, któraby 
go zamordować, lub przygasić mogła. Zda­
wało mi się, że rodzi się ono z pierwszym 
krzykiem dziecka, które na świat przycho­
dzi. i kona z ostatniem westchnieniem star­
ca—tam w mogile...

„...A dzieiąj?..
„ ..Chwilami nie umiem sobie zdać 

sprawy z tego stanu depresji wewnętrznej 
i przygnębieniu, w jakie coraz częściej wpa­
dam chwilami wstydzę się za braci moich 
najbliższych i tamtych innych z wyższej 
„pozycyi życiowej®, a chwilami chwyta mnie 
jakiś dziwny, prawie fizyczny strach: uciekł 
bym od tego wszystkiego, co mnie otacza... 
A potem bierze mnie w swoje łapy strach 
inny: pewność, że prawdziwy polak uciec od 
tego nie jest w stanie, że przy całej mojej 
nicości moralnej i tam, gdzieś, bodaj na 
końcu świata wyrzutami polskiego sumie­
nia męczyć się nie przestanę i ża takim już 
umrę...

„...Polskie sumienie...
„...Dziwnie to mocna i kąśliwa sztuka, 

ze stalowymi zębami, z wiecznie otwarte- 
mi oczami i obrzydliwie dokładną pamię­
cią...

(D. c. n.)
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stępcę, powinna mu wydać plenipotencję, 
wykazaną powyżej. Pleulpoteucya może bye 
wydana nawet w dniu wyborów.

Forma plenipotencyl możo być dowc' 
na, powinien w niej być wykazany jednak 
stop.eń pokrewieństwa między mocodawcą 
& pełnomocnikiem. Brak dokumentów, stwier­
dzaj ących stopień pokrewieństwa, nie powi­
nien pcwstrzjm ać pełnomocników od udzia­
łu W wyborach, ponieważ wystarcza, aby kto 
z obecnych na sali poświadczył fakt pokre 
wiefisiwa.

Wyborcy, zalegający w podatkach miej­
skich za r. 1909 powinni uiścić plę przed 
wyborami przynajmniej z większej części 
zł] głośd  za r n ’f  w siafeaty. Należuuść m o­
że być uregulowana do ania wyborów.

Oto jerA wszystko, co każdy wyborca 
powinien wykonać, o ile zechce spełnić swój 
obowiązek społeczny—wziąć udział w wy­
borach. Sądzimy zaś, że takich, którzyby 
się uchylili od spełnienia tego obowiąz­
ku, wśród nas się nie znajdzie.
Z e b ra n ie  p rz e d w y b o rcz e  cyrk.' 

sta ro k iju w a k ie g u .
Wczoraj w saii giełdy odbyło się ze­

branie wyborcze cyrkułu starokijowskiegi 
ped przewodnictwem p. Djakowa. Stawiło 
się przeszło 200 osćh, w tern i radoijz cyrk. 
starokijowskiego. Wyborców polaków obec­
nych było zaledwie frO - co, wobec, ogol- 
nej ich ilości —• przeizlo i:»0, just ntanewczo 
faktem bardzo smutnym, świadczącym nie­
pochlebnie o naszem poczuciu obowiązku 
«p Jecznego.

Szereg mówców, jak to pp. Rzepecki, 
Kich. Strudo.inskl, Dobrynin w wyczerpują­
cych przemowach złożył sprawozdanie z 
działalności kijowskiej lady miejskiej czte- 
re^hlecia 1900 — 1910 r., zaznaczając przy- 
tem, że rada miejska w niciem nie wykro­
czyła przeciw zasadom, nakreślonym w pro­
gramie „nowodumskim", przyjętym przez 
gremium  wyDorcow. Oprócz tego mówcy 
zwycięsko, zapomocą ścisłych cyfr, argu­
mentów rzeczowych, odparli wszystkie za­
rzuty, stawiane im przez przeciwników po­
litycznych, udowadniając, że zarzuty te są 
oparte na fałszywych przesłankach i cyf­
rach.

Zebrani wśród grzmotu oklasków wy­
rażali wdzięczność swą za pożyteczną dzia­
łalność przedstawicieli sw,ych w, radsie miej- 
szie], jednogłośnie zobowiązali się do głoso­
wania na listę, poaaną przez nas powyżej 
i zaproponowaną przez blok postępowy.

Szczegóły dyskusyi podamy w najbliż­
szym nuourze
Z e b ra n ie  p rz e d w y b o rcz e  na Pa- 

dole.
W niadzielę odbyło się zebranie przed­

wyborcze nacyonali&tów, zwoiane specjalnie 
w celu iŁabalotowaida jednego z najpopular- 
nieisiych działaczy miejskich, d-ra Burcza- 
ka. Wszystkie jednak zabiegł pp. Sawtnki. 
Lubińskiego et eonsortes spełzły na niczem, 
ponieważ p. Burczak otrzymał największą 
iiość propozyryi—66. Drugi Kandydat postę­
powców, p. Nowikow, otrzymał 70 głosów. 
Kandydaci nacjonalistów otrzymali poparcie 
maiejszoduk dęłuęŁa 49, Ko biec 33, Korę- 
nitwr 57, 'Braiuikow 67,'GrigbrieW 35, Bońcs- 
Brujewlcz 28, Ritmajer 66, eks-prezydent 
m iasta Procenko—kaledwie 6, a prezes pa- 
doiSKiego oddziału z n. r., Bułkin, jeden 
głos tylko—prawdopodobnie swój własny.

t t h S K I K A .

“ » . « 7 t.
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— 7. Koła
o przypomnienie

mowane były tylko dzieci żydów stałych 
mieszkańców m Skwiry.

— N.wa Towarzystwo. Zatwierdzona 
została ustawa Towarzystwa cukrowni Mi- 
koła;owukłej spadkotecrców I. Kurdiumowa, 
znajdującej się w folwarku „Wołciek*, po­
wiatu konotopskłego, czernihowektej gub er 
nil. Kapitał zakładowy Towarzystwa okre­
ślony został v f  sumie 7 5 0  tys rb. (1 5 0 0  ak- 
cyi po 5 0 0  r b ).

OSObISTE.
— Wyjechał do Pólnsburgu prokura' 

tor kljowrkiego sądu okręgowego N. Bram 
dorl.

— NłhTOftCZU MIENIE. OaegJa] przy u). N o: 
wo-2>l r-iiskiej Nr. 1) z powoJn rachanków pieniężnych 
przyszło do stsNfti między tUateicielem domu p. Gile- 
wiezrm a. robotnikiem' (iinsTPwjkira. W kłótni p. G. 
wyciągnął z kłoszeni rewolwer i strzeli! w powietrze, 
jik  tłómaczył później, poto, ahy pokazaó robotnikowi, 
że jest uzbrojony

— GRABIEŻE. W podwórzu domu Nr. 38 przy 
ulicy Petrowckiej jaki- innfyta jjrożąc rozprawą no­
żową, zrabował 2zeie?towi palto., buty i 0 rb Na 
k m k  £z. przybiegł stróż, złoczyrNa zaś uciekł, porzu- 
"ając okradzmno rzeczy Na roj;u Konstantynowskiej i 
ObołoŁzkiej trzech bandyiów ograbiło niejakiego Wal- 
nera.

— KRAD/TEżE. z  mieszkania Łukanize <M. 
Włodzimierrka rJ) za pornorą dobranego triu- za zrauo- 
wam, rzeczy wartości £.,Vi rb. Wezorai w nocy zło- 
rtsieje wtargnąwszy do sttepu wm bram Jeiiaiejfwycb 
sk ud li z otwariei a«sy i rb. 00 kop • oprócz tego wy- 
'nmah dwie skftrr» .nkT , zabrali znajdującą się tara dro­
bną monetę. W domn Nr. 70 przy ul. Lwowskiej o- 
grabiono masarnię Ostrów stie.ąo, zaś w domn Nr. 25 
przy ul. W. Podwalnej sklepTiuoszenki. Spraw ę osta­
tniej kradzieży ujęto.

— NIEUDANE OSZUSTWO. OnegAsj do kup­
ca Warszawskiego (Chórowa '20) przyszedł nieznany o- 
sotinik i powiedział mu, że jeden z Jego subjeztu.y o- 
grnbił na ul. Petropawłow klej mniszką samulałową 
Nieznajomy zaproponował Warszawskiemu za 20 rb. 
zaligodzie tij sprawi,. Oszustwo .się uiejndalo i W 
cddał oieżDLłomego w r^ce policji.

— N1E.SZCZEŚLIW Y WYPADEK Wczoraj 
przy ul. Ałotoustowsśiej Nr 22 wskutek uioostrożnegojob- 
cbodzenia cię z ogniem zapaliła się odzież ni C-letniej 
córce D. Chamczilewej. Stało się to podczas nieobec- 
ncści m atii. Wskutek poparzeniu dziewczynka zmarła.

— SMIOBUJSTWO. Na Poczorsku przy ul. 
Nikolskiej Nr 3 otruła się kwasem kąruoiowyiu niezna­
na młoda kobieta.

— w  POLICYr. Krążą pogłoski, że
policmajster kijowski von Laag podał prośbę o prze­
niesienie go do ministerstwa spraw wewnętrznych w 
celu otrzymania posady sprawnika w iednyr: z pow. 
gub. kijowskiej. Objęcie posady policmajstra zapropo 
nowano pomounrjtowi n.czclnika petersburskiej policyi 
śledczej K. Mtrszałkowi.

— n E w iz Y E  i a r e s z t o w a n i a  Wczoraj po-
licya aresztowała w d. Nr 108 przy ul. Żylsśskiej 3 
politechników, 2 studentów oraz 3 kBiSistki. W związ­
ku z tam dokonano w mieście licznych rewizyi, pomię­
dzy inncm: w mioszkaniu A. Oawydowej i stud. W. 
Czyżewskiego (ui. jh. Włodzimisu ka Ńr 23J Aieszto- 
w ino również MiagkowL i War‘eili’ego.

kobiet. Proszeni jepteśmy 
źe w biurze Koła kobiet 

(Fanduklejowski 26) odbywają się codzien­
nie (za wyjątkiem świąt i niedziel) od godz 
2 . - 8  dyżury Sekcyi pedagogicznej, spe 
cyhlnie dla piryjmowania zapisów nauczy 
cielek, porzuknjących pracy i pośredniczenia 
w wyszukaniu pop ad nauczycielskich, Bek- 
cya pedagogiczna pragnie w ten sposób uła­
twić nauczycielkom i pracodawcom porozu­
mienie i poszukiwanie posad.

—  Gorliwość policyjna. Onegdaj współ­
pracownik naszego pisma, p. Jerzy Baranow­
ski, urządzał w mieszkaniu swojem przy 
ulicy Nowej przyjęcie, na kiórern bjto obe­
cnych około 80 osób znajomych i kolegów. 
W* czasie najlepszej zabawy pomiędzy 12 
a 1 w nocy do mieszkaniu wkroczył komi­
sarz policyi w towarzystwie rewirowych, 
oznajmiając gospodarzowi, że według otrzy­
manych przez polieyę wiadomości w mie­
szkaniu odbywa się zgromadzenie polityczne.

Pomimo, że poltcya przekonać się mo­
gła naocznie, czem zajmuje się tańczące 
tuwar*ystwo, wszakże po naradzie z agentem 
ochrany komisarz zażądał spisania wszyst­
kich obecnych.

Ciem się tłumaczy ta przesadna gorli­
wość policyi, niewiadomo, — w takich jed­
nak warunkach trudno będzie poprosiu za­
prosić kilke osób na herbatę!

— Sprawa gimnazyum w Skwirze. Jak 
donosiliśmy w swoim czasie, poseł do D u­
my Państwowej od gubernii kijowskiej i ra­
dny gubarnialnego zarządu ziemskiego Piotr 
Snfczyńjkl ofiarował miastu Skwirze plac i 
budynki dla gim nazjum  męskiego, które 
tam ma być założone, pod wdrunkiem, aby 
do rzeczonego gim nazjum  przyjmowane ży­
dów tylko w iliśsi io'J, ogółu uczniów. Ra 
du m. Skwiry przyjęła dar i, ponieważ w 
miastach prowineyońalnych norma procen 
towa dla żydów w zakładach naukowycn 
m iristorsf,r.a oświaty wynosi I5|jj, wszczęte 
starania, aby normę tę zredukowano do 10°o 
zgodnie z warunkiem postawionym przez o 
fiarodawcę.

Wczoraj ministerstwo oświaty zawiado­
miło gubernatora kijowskiego, iż starania 
rady m._ Skwiry o zmniejszanie normy pro 
centowej dla żydów w projektowanem gi- 
mna-yum _ zostały uwieńczono pomyślnym 
BkutkAtm i na odnośne przedstawienie za 
izą izającago ministerstwem cświaty nastą 
piło Na|wyższe zezwolenie na zredukowanie 
ń o rn y  Jla żydów do lóT pod w arunklcn 
aby w tym stosunku do gimnazyum przyj

KRONIKA POLSKA.
— Katowanie dzieci polskich. O dwu

wypadkach katowania dzieci polskich w po­
wiecie rohatyńskim. prze* nauczycieli rusi- 
nów donoszą z Kołomyi „Słowu Polskiemu":

W Stasiowej W oli pod Bursztynem na­
uczyciel Wasyl Gargas, agitator ukraiński, 
pobił w dniu 30 października r. b. w szkole 
dziecko polskie, Karola Mazura. Pobicie to 
zostało uznane prztz lekarza sądowego za 
lekkie uszkodzenie ciała i będzie przedmio­
tem dochodzeń w sądzie bursztyńskim do 
i! U- 2229/10.

YV Nlełiiie pod Strzepakami Nowemi 
nauczyciel Ukrainiec Mikołaj Reid pobił cięż­
ko 8 letnie dziecko szkolrc, któro wskutók 
pobiuia dostało konw ulsji i jest śmiertelnie 
chore. Sprawa ta będzie rozpatrywana w 
sądzie powiatowym w Rohatynie.

A więc w jednym Ljlko powiecie w 
krótkim przeciągu czasu zas?ły dwa wypad­
ki katowania dzieci szkolnych przez nauczy» 
cieli „UKrainskich".

— Sprawa Trudnowsldogo. Jak  wiado­
mo, trybunał rozprawę przeciw Trud no w- 
skiemu i Sadowskiemu odroczył. Wobec te­
go następna rozprawa odbędzie się dopiero 
w przyszłej kadencyi sądów przysięgłych, to 
jest w lutym 1911 r. Do tego też czasu o- 
baj oskarżeni pozostaną w więzieniu. Roz­
prawa trzydniowa n;e przyniusła żadnych 
szczegółów nieznanych, ani nowych przy­
czynków do wyświetlenia tła sprawy. A at 
oskarżenia zresztą już z góry zauowbidział, 
że nie o tło, lecz o zabicie człowieka mu 
idzie. To też w szjstkie niemal zeznania sku­
piały sio tylko około samego zamachu na 
placu MaryacLini. Dopiero w trzecim dniu 
rozprawy tło polityczne zamachu zaczęło się 
wybijać na plan pierwszy. Frokurator saui 
wzywał d-ra Marka, aby przedstawił dowo­
dy oo du szpiegostwa Rybaka. D-r Marok, 
obrońca oskarżonych, zapowiedział też przed­
łużenie ounośnych faktów, uczyni to jednak 
dopiero wtedy, gdy będzie miał pewność, iż 
nie zurszkotizi tern nikomu za kordonem. 
W przeciwieństwie do tego adwokat d-r Sza­
rfy, jako obrońca strony poszkodowanej, za­

powiedział, h  tak pani Rybakowa, jak cały 
zastęp przedstawiony cii przez nią świadków, 
dow odą niewinności zabitego jej męła. Prze­
słuchanie p. Rytakowej, wezwanie nadto na 
świadków Szcśfcblewsktego i Kozłowskiego, 
rzuci niewątpliwie wiele światła na zagadko- 
vi ą tę tragedyę. Nastapi to jednak Joplt.ro 
w lutym 1911. Uzupełniające śltdztwo w 
sprawie Trudnowskirgu i Sadowskiego bę­
dzie ukończone w ciągu jednego miesiąca 
tak, że ponowna rozprawa odbędzie się za 
raz z pofjątkięm kadencyi lutowej. Śledz­
two uzupełniające prowadzić ma w dalszym 
ciągu sędzia śledczy, d-r Bossowski.

Z Krakowa donoszą, że minister spra­
wiedliwości miał zażądać aktów sprawy Tru- 
dnowskiego.

w  — TrosTu o ohfcrakter rtoml chełnuklej. cDzien-
n.k Peterb.» aonosi:

Dla rozwinięci i na Chelmszazyznie prz0-n\»la 
domowego i zachowań,a starodawnjcF a.asi rów od. ety  
maloru3k.rj, ozdób, sprzętów i arogóle pi odnk»,ow o 
cnaraktorzt cra-oaowym, główny zar/adi do spraw ro' 
nictwa i urządzę i rolnych na wniosek gnbornatorów 
ldbelskiagu i si*i.lecKie^o,-po wyświetlenia warjanków 
miejscowych pizez orayśinie delego-łauego specyal - 
stę, — postanowił otworzyć w powiecie Włodaw kira 
nankowo-demonstracyjną i nad Bn^iam w gubernii 
lubelskiej wzorowe pracownie tkackie; w klasztorze 
Raiecznickim w .powiecie hrubieszowskim — zorganizo­
wać naukę koronkarstwa;— przyczem ma być zwracana 
nwa&a na podtrzymanie twórczości łn ln tśc i rosjtskiej

— Treść Nr. 48 <Zicm,», lygodrikji krsjoznar 
czsko ilostrowanetro. wjcbodiącego w Warszawie (Ale­
je Jerozolimskie lz'Jl.

E m pard  tu u lis-ew ski — W łasność ziomrka w 
Poznaósi om. 7’.—Dwory, znrai i pałace. 14 Dwór 
w J is,nnnip (z 2 ilnstr.). A l. Janow ski -  Grób Oj a 
Królew.kiogo (z 1 ilu-.tr). Pr./ceł Sosnowski. — łijLrpa- 
tj (z 5 ilnatr^ irt?o^o?r G oebfl — P./dani* ludowo n 
podnMa Łysogór, ignr.cfl b & o f jg m m  - W kraidżt 
stareg-j loajwra (z y  i.usir.) Z ptóm,bnnictws.—No sr> 
książki.—Kronika Krzjozn&wcza.—Odpowiedzi Redakcyi.

— Miejece pid unlweraytot ukraiński we Lwowie.

Z powoda projektu wykupu* koszar i magazynów woj­
skowych w obrębie miasta, <Diło> zamieszuzi. no^tkę, 
w której wybiera już miejsce pod uniwersytet ukraiń­
ski i uznajs jako jedynie nadające się na tou cel rlac 
na górze cytadeli, albo grunty, na których stoją obe-- 
oie koszary przy nl. Jabłonowskich. j.ak korzystnych 
placów budowlanych — powiada <Diło» — nio śmie 
więe iząd pozbywać z iekkiem sercem w ręce polskich 
spok.ulau>ć>w>.

O s i a t n l e  w i a d o m o ś c i .

Przód wyborami. Berlińskie „Deutsche 
Nachrichten" donoszą, że posłowie wolno 
ciyślni prowincji poznańskie; uchwalili za 
warcie kompromisu z konserwatystami celem 
wspólnego działania przeciwko pniakom pod­
czas przyszłorocznych wyborów do parla­
mentu.

Koło Polskie. „Poln. Corr.“ donosi, źe 
kom isja parlamentarna Kola Dolskiego od­
była w sobotę posiedzenie, które trwało kil­
ka godzin. Omówiono szczegółowo sytua­
cję, stworzoną przez uchwałę sejmowego 
Koła Polskiego w sprawie budowy dróg w o ­
dnych. W poniedziałek odbędzie się clenar- 
ne posiedzenie Koła Polskiego, na ktćrem 
prawdopodobnie będą przeółóUjne uchwały 
kom isji parlamentarnej w tej sprawie.

T e l e g r a m y .

(Od hoTeupomh . Jów toliuMych')
Kary prasowe.

Warszawa — ŁKuryer Poranny* ska- 
zady’zo3tfił za sprawozdanie z^przedstawie- 
nia trupy rosyjskiej na karę pieniężną

Warszawa. — 'Za artykuł o strajku w 
fabryce „Wulkan-1 pismo „Młot- skazaue 
zostało na zapłacenie grzywny w wysokości 
200 rb.

Nioprawomyślny pogrzeb.
Warszawa.— liuzyonom wzbroniono de­

monstrowania obr<iZÓ v, przedstawiających 
pogrzeb hr. Tołstoja.

Zwiększenie cenzusu.
Petersburg.—Posłowie z prawicy Rady 

Państwa postanowili nalegać na zwiększenie 
cenzusu majątkowego, dającego prawo na u- 
dfriał jw projektowanych w kraju Poł.-Z*»cno- 
anim Łiemstwach. Zmniejszenie cenzusu, 
zdaniem posłów, byłoby niepożądane, gdy i  
przyesyniłoby się do zdemokratyzowania 
ziemstw.

Horos opy na przyszłość.
Petersburg. — Na postedzeniu referen­

tów komisy i do spraw, bndzetu ministerst wa 
spraw wewnętrznych wicedyrektor departa­
mentu poitcyJ wskazał na wzmożenie się 
ruchu rewolucyjnego i na Konmcznośc wya­
sygnowania znaczniejszych sum na uirzy 
manie ocób, wysyłanych za przestępstwa 
polityczne, gdyż liczba takowych wkrótce 
zwiększy się.

T eątamfflt jT  oistoja.
Petersburu. — W celu wykonania te­

stamentu hr. Tołstoja utworzony został ko­
mitet, na ciele którego stoi córka hr. Toł­
stoja, Aleksandra.

Przyczyna wyjazdu hr. Tołstoja.
Petersburg- — Osoty, które powróciły 

z Jaonej Polany, podają, iż Czertkow opo­
wiadał, jakoDy decydującą przyczyną wyją* 
udu Tołstoja z Jasnej Polany był wypadek 
następujący. W nocy dnta 28 października 
nr. Tołstoj s wrócił uwagę, ie  jedna z osób, 
nuleżących do rodziny, przeszukuje jego pa­
piery.

Zdarzenie to do taktego stopnia obu­
rzyło nr. Tołstoja, że natychmiast spakował 
rzeczy, a następnie, jak wiadomo, opuścił 
Jasną Polanę.

Czertkow stanowczo zaprzecza, jakuby 
zmarły pisarz pragnął pogodzić się z kościo­
łem prawosławnym.

Protest.
Petersburg.—Posłowie, należący do pra­

wicy Rady Państwa, mają zamiar wystąpić 
z protestem przeciwko postępowaniu Aki- 
mowa, który zaproponował uczcić pamięć 
hr. Tołstoja.

Różne.
Petersburg. — Mercżkowski w „Rioczi* 

wyjaśnia, że nie brał udziału w zebraniu 
literackiem, pośwlęconem Tołatojuwi, gdył 
władze administracyjno uznały teinat ot ra­
ny prztz niego za „niewłaściwy\

Istnieje projekt urządzenia jeszcze je­
dnego wieczoru literackiego, poświęconego 
dziełom Tołstoja.

Petenburg. —Według obiegających po­
głosek, po ukończeniu rewizyi marynarki se­
nator Wojewodzlrij obejmie przy Dworze 
stanowisko wychowawcy.

Petersburg.— Wypuszczono na wolność 
aresztowanych przed kilku dniami urzędni­
ków komitetu technicznego marynarki Mie- 
licza, Iljina i -jachowskiego, który tak silnie 
odczuł sarn fakt uwięzienia, że dustał po­
mieszania zmysłów.

(Od Agencyi Petersburskie}).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 15-go listopada.
Przewodniczy Guczkow.
Podane zostają dc wiadomości ogólnej 

sprawy wniesione do Dumy, w tej liczbie 
dekiarucya 34 posłów w sprawie interpela- 
cyi, skierowanej óo ministra, a dotyczącej 
zamknięcia stowarzyszeń obywateli i wybór 
ców miejskich'.

Na porządku dzTnnyin artykuł 17 pro-

iektu prawa o Kikołach początkowych, orze­
kający, i i  w ezkhich , w których wstępu­

jące dzieci Die znają języka rosyjskiego, mo­
żna przy nauczaniu w pierwszych dwóch 
latacn używać języka rodzinnego dzieci, na 
początku zaś roku trzeciego wykładanie 
wszystkich przedmiotów, z wyjątkiem reli 
gii i języka rodzinnego, odbywać się ma 
w języku rosyjskim. Episkop L a b g iu tz , do 
wodząc, że w kraju Północno-Zachoanim 
i «i Chełrrftacłyźuie kościół służy za narzę­
dzie polonizowania ludności rosyjskiej, prr 
ponuje dopełnić artykuł następującą uwag^,

S K  
Hp... m mm

w kraju Pół.-Zachodrum : w C hełmszęzy/nie 
dla ludności małoruskiej i białoruskiej wy­
znania rzymsko katolickiego wykłady religii 
mają odbywać się w języku rosyjskim*.

1'ycsymn p ipiera poprawkę ep„ Eule- 
gias«a, znajdując, że trzeba poUzyć kreś 
gwaiiom duchowieństwa katoliokiego nad 
hlpłorusinami i malorusiuami wyznania ka­
tolickiego. Maciejewicz zaprzecza ep. Eilo* 
giuszowi i twierdzi, iż woDec paragrafu pra­
wa, który dozwala nauczać reUgit w języku 
ojczystym, zaprowadzenie jakiegokolwiek 
podziału jest zbyteczne. Rodzice sami po­
winni decydować, w jak im 'języku mdją się 
uczyć ich dzioci.

Bułat, nie zgadzając się na poprawkę 
ep, Kulogiusza, uważa, że wykład religii po­
winien być prowadzony w języku rodzi­
mym.

Duch. Jusckimncz prosi Dumę, aby 
pomogła białorusinom uwolnić się z pod 
wpływu księży, którzy, opanowawszy duszę, 
dążą do zgniecenia świadomości naro­
dowej.

Zawisza broni praw liiwiuów i uważa, 
źe irwesf.ya określenia narodowości powinna 
być rozstrzygana na miejscu.

Ep. Ealogiiisz mówi, że jego poprawka 
jest. rozwinięciem przyjętej poprawki Kowa- 
.ewskieąo; je,h ona niezbędna, ze względu 
na tendencje duchowieństwa katolickiego-  
aby w ?.y5:tkich katolików uważać za po 
'aków.

Karaułow  oświadcza, że kadeci będą 
głosowali przeciwko poprawce ep. Eclo- 
giusza.

Referent ran Anrey przyznając episko­
powi smazność, zaznacza, że kom isja nie 
miaia na myśli nauczania w języku biało­
ruskim i małoruskim. Wobec tego mówca 
iroponuje poprawką przekazać komisyi.

Artykuł 18 ucbwaiono w redakcyi ko­
misyi, poprawkę zaś ep. Eulogiusza o m  
inne przekazano komisyi.

Następnie przyjęte w redakcyi komisyi 
art. 19—23.

Do an . 24, który przyjęty został w re- 
dakcyl von Aniepa, dodano poprawkę po­
stępowców, która w ynaga, aby szkoły zao- 
jatrzone były przez zsłofcycieli w biblioteki 
oraz podręczniki, przeznaczone do bezpłat­
nego użytku uczących się.

Rozdział 4 Duma przyjmuje bez dys­
kusji.

Dłuższą óyskusyę wywołuje art. 31 
rozdziału o nauczycielach, traktujący o cen­
zusie naukowym nauczycieli, i wymagający, 
oy ci ostatni byli rosyanami^wyznania pra­
wosławnego.

Leonotc występuje w obronie poprawki 
październikowców, które głosi, że nauczy­
cielami powinny być osoby wyznania chrzęś­
ci jańsktego.

Giukin oponuje przeciwko przyjęciu za­
sady. wprowadzającej do szkół nauczycieli 

tylko prawobławnych. |
Gbpeękij wypowiada się stanowczo za 

wzyjeciem art. 31 w rsdakcyi komisyi.
Duchowny Gianilin sądzi, te  należało­

by osobom, które ukończyły średnie zakłady 
naukowe, będące pod zarządem tak miui- 
sterstwa oświaty, jak i innych ministerstw, 
aawać posady nauczycieli ludowych.

p u k d  w imieniu trndnwików wnosi 
poprawkę, żądającą, aby sama ludność de­
cydowała ) wyborze nauczyciela.

Duchowni Juruszlucuńcz, Spasski/ i Sta- 
nislawskij oraz Berezowsldj 2 -gi-w ypow ia­
dają się przeciwko poprawce październikow­
ców.

Jermołajew, Maslennikow i Niekludow 
Występują w obronie puprŁwni.

Po przemówieniu referenta Kowaieto- 
skiego, Duma przyjmuje art. 31 z poprawKa- 
mi październikowców, duchownego Gumilina. 
oraz Jnraszkiewicza. Poprawka tego ostat­
niego głosi, że nauczycielami w zachodniej 

poł.-zachodniej Rusi, craz na Chełmszczyź- 
nte mogą być tylko osoby wyznania prawo­
sławnego.

Na porządku daiennym art. 3 2 . 
Maslennikow i  Rabianskij żądają, aże­

by osobom, skazanym za przestępstwa poli­
tyczne, nadano prawo zajmowania posad nau­
czycielskich.

Lipiagin i auenowr.y Ttioir żądają te­
goż dla osób. pozbawionych godności ka­
zańskiej za przestępstwa kanoniczne.

Czchjszpw proponuje pozbawią prawa 
do zajmowania posad nauczycielskich osoby 
znane z nadużywania napojów wyskoko­
wy cii.

Purysrjkioinicz uważa za swój moramy 
obowiązek zdemaskować działalność więk­
szości Dumy Państwowej, która dąży nie 
do oświaty, lecz do zdemoralizowania na­
rodu.

Po przemówieniach Motowilown, który 
wypowiada się przeciwko poprawce, nadają­
cej pozbawionym godności kapłańskiej du­
chownym prawo do ob jmowania posad nau­
czycielskich, i referenta Kowalewskiego, któ­
ry zreasumował dyskusyę, głosowanie odło­
żono do następnego posiedzenia.

Kaniów. — We wsi Dackai.h, pow. ka­
niowskiego, rozjątrzony tłum rzucił w ogień 
podpalacza.

Kercz.- Od dwóch dni szaleje niezwy­
kła burza. Niektóre parostatki nie wypłynęły 
z portu.

Wybrzeże i pobliskie ulice zalane są 
Wodą.

W Eaikale nadbrzeżne ulice uległy 
zniszczeniu.

Charbln. — Do 14 listopada zmarł na 
dżumę 1 rosyanin i 1 chińczyk.

Pod obserwacją lekarską znajduje się 
271 chińczyków i 18 rosyan.

Na chińskiem przedmieściu Fadiadanie 
od poerątka epidemii zmarło 25 chińczy­
ków. Liczby chorych nie można określić 
wobec br&ku planowego dozoru sanitar 
nego

Manćźurya.—Siedliskiem dżumy jest o- 
sada chińska, mieszkańcy której ukrywają 
chorych i trupy chowają w suterenach.

Główna komisya sanitarna poddała ob­
serw acji całą osadę. Epidemia nie wzrasta 
Dnia 14 listopada na stacyi „Mandżurya", 
tnu rło  5 chińczyków; pozostaje chorych 3 
chińczyków i l  rosyanin.

Za osadą podjęto 4 trupy chińczyków, 
w kopalniach „Czałaiuom* zmarło 2 chiń 
czykńw; pozostaje jeden chory.

H e ls ln g fo r l l i  sk a rb i finlandzkiego 
przelano do skarbu państwa 9 mil na po 
trzeby wojenne

Helsingfors. — W  parafii Caituła, pod

czss nabożeństwa syn właściciela ziemskiego 
Welnialajaen rzucił się z nożem w ręku na 
pastora. Ostatni, broniąc się, poranił s o d Io  
ręce W świątyni wynikł popioch, Nabo­
żeństwo zostało przerwane. Przyczynę na­
padu upatrują w agitacyi socyałlstów przt- 
ciwso kościołowi

Feara. — W sobotę w Szeremietjewie, 
powiatu czembarskiego, podczas pożaru od- 
mosic śmierć 7 osob.

FetsnAurg — W ciągu dooy w mieś­
cie zachorowała na'cholerę 1 osoba, zmarła 
1, pozostaje chorych 10 osób.

Noworosyjsk. — Wskutek silnego wia­
tru pomocnego osiadł na mieliźnie parosta­
tek floty ochotniczej „Petersburg11. Cztery 
parowce nie mogły go zciąguąć z mieliz­
ny. Żołnierze zapasowi, którzy znajdowali 
się na statku, przewiezieni zostali na brzeg.

Lursdyn. — Król podpisał dekret o roz­
wiązaniu parlamentu i zwojaniu nowego w 
d im grudnia.

Ateny. -  Yenizelo: w przemówieniu
programowefn, wypowiedzianem w Laryssie, 
oświadczył, iż następne zgromadzenie naro­
dowe zajmie się rewizyą kcnctytucyi, oraz. 
pracą prawodawczą około wprowadzeniu naj­
pilniejszych reform. Na pierwszym planie 
etoi połączenie ministerstwa wojny z mini­
sterstwem marynarki i reorganizacja armii 
i tioty.

Rząd trzymać sio będzie bezwarunko­
wo polityki pol ijowej i będzie się skarał o 
usunięcie wszelkich nieporozumień z T urcją  
1 innemf państwami bałkańskiemi.

Bordeaux.—Król hiszpański poddał się 
niewielkiej oporaoyi, która udała się dosko­
nało. Onegdaj wieczorem król powrócił do 
Madrytu.

Meksyk.— Oddział stronników Madery 
poniósł porażkę w potyczce z wojBk&mi rzą- 
dowemi. 13 rewolucjonistów zostało zabi­
tych, kilkunastu zraniono.

Paryż. — „llumanitó“ ogłosiła tajny o- 
kólnik Komitetu francuskich właścicieli oLrę- 
tow, z którego widać, że rząd wraz z komi­
tetem, opracowuje szczegółowy plan zastąpie­
nia załóg na wypadek strajku, załogami wo- 
jennemi.

Paryż. — Puryszkiewicz w liście do 
„Figuro* oświadcza, że „Riecz“ bezpodstaw­
nie wywniosKowala » jego słow, iż prawica 
wrogo zapatruje się na sojusz z Francją; 
kwestya ta jest po*.a obrębem kom petencji 
Dumy. Jano prywatna osoba, Putyszkiewici 
jest zwolennikiem sojuszu francuskiego.

Konstantynopol. — W przeciągu tygo­
dnia zachorowały na cholerę 183 osoby, 
zmarło 105.

Konstantynopol. — Przybył przejazdem 
do Chartumu Kitohener.

Konstantynopol. — Rućh albański trwa 
w dalszym Ciągu w wilajecie skutaryjskim 
koło granicy czarnogórskiej. Głównym o- 
środkiem ruchu jest wieś Sulejman, do­
kąd posłano sześć batalionów.

G IEŁD A  ZBOŻOWA.

(T elsgru i ip stja ln j) .
Sama. a. — Pszenica rosyjska 72 — 82 kop., ży­

to 5C kop.
Tetroizs. — Zyto 57 — 59 kop., owies 43 — 46 

kop., mąka 65 — 70 kor.
Linawa — 2 j ic 76 kop., owies biały 63 i pół. — 

64 kop., czarny S2 i rół kop.
Jelec. — Pszenica gi;ha 97 kop,, ^yto 61 kop, 

owies targowy 41 kop., folwarczny 48 kop., pszono 
90 kop.

Odsaa. — Pczenica nlza 1 rb. 02 kop., zyto 65 
kop., cw ifs zwyczajny 73 kop, jęczmień pastewny 62 
kop , kukurydz. 69 kop.

Orenburg. — Pszenica rosyjska 72 — G3 kop., 
proso — 65 kop, mą^a pszenna krnpezatka 9 rb. 
25 — 9 rb. 75 krp., jagły za 5 p u l. 10 rb 75 kop.

Gi*łr§a r«  ł c r a b b r L i  1 .

Dn. 15 listopada 1910 r.

5% Ksntu Państwowa .  ......................
51 ,%  Listy n s t .  Ruowsk. ń . Żirm. , ,
•Mrh Listy zasi. Eoltaw ht. /ioffi. . .
407 k.ożj ;U. prom. 1864 r. . . . . .
4% „ iSĘfi r.........................
F /g obi. prem. Szuab. Banka . . . .  
ykeye Petershnrsr. Mieaiynar. Komer*-.

„ B ele. im Dyjikont.-Potyuk. . . .
„ Kosyjsk. dla tfanala Zew. , , .
„ T-wa Uditwni stali „Sormowo* ,
„ Brsńik. Kas Szvu ......................
„ Poł.-Wjcb. kol. zef..........................
„ Pntitowsk.................... ...........................
„ B lłju. . .  T wa N anow. . . . .
„ K ijow tiiego Bankn Ziemskiego
„ Kos Iow . kopslni ziota . . . .
„ Koł. fabr. m a s z y n ...................
„ M. K. V’or. kol........................
„ Mosk. Windnw. kol. żol. . . .

,vlosk Kazań, kolej.
Don. Jnrjewskie T /w . met. . . .

: „haihnaa* . . . . . . . . .
-,*/« pożyzzka 1900 r........................................
5*j» > 1906 r........................................
0"« świadectwa w łoćciań ik ia ......................
0% pożyezkr 1908 r........................................

Usposobienie z walorami państwowymi i z pre- 
iniówkami mocno.

94'./,
92-',
91'/,

4-4
849
i.09
f.n.1
4Ź'.h
W t*l.lt 
4 l
J4.V,
fEAlh

83
547 163 /*
£49
104
10G'>

10U7,

SLEŁC7Y ZA G H A KICEG E.
Dnia 15-go listopada 1910 r.

BsrllP, Wypłaty na Peterzbnrg . 216.10
Knrs wekslowy na P e łer»bnrg na 8 dni —
4Vr‘/0 pożyczka X905 r.
4% renta państwowa 1894 r. . 
Ronyj. bil. kredyt. 100 mb. 
Dyskonto prywatne . ,

Usposobienie rnoeue.
WiadeL, 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. 
Paryż. W ypłaty na Petersburg:

C6ujr najniższa . . . .  
Cena nsjw yisit . . . .  
4°/( lenta państwowa 1894 r. 
# / t h  pożyczka 1909 r.
5°/0 i ożycćka rosyjska 1906 r. . 
Drskonto pryrntne, . . .

ITsposoliei_B sttle.
Leadya. 5°/» poayczka rosyjski 1906 r. . 

4*/,% j oiyoska rosyjska 19C9 r. 
Usposobienie nocne.

Anilordam 5°/g poiyczka rosyjska 1906 
4&-U ,, UYW

100.25
94.60

216 śr.
4*/.%

103 82

265.75
26S75

95.35
103.27
104.70

103 V  
1001/,

r. —
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OSKAR WILDE.
2)

(Przekład z angielskiego).

Dzień b jł słoneczny i upalny, więc 
dopiero o wie*z<myt* chłodzie cała rodzina 
■wybrała s ę na przejażdżkę, z której wróciła 
o dziewiątej i zasiadła do lekkiej kelacyi. 
Rozmowa toczyła się o obojętnych przedmio­
tach, bynajmniej nie. o-duchach. Mówiono 
o wyższości miss Devoi„port nad Sarą Bera* 
Lardt, o trudności dostania w Anglii zielo- 
r g> źyti, ł.reczan;ych ( iastek i kukurutia 
r.ej leg u mm y , o wpływie Bostonu na roiwój 
duchowego życia; o niezaprzeczonej piękno­
ści nowo-yorkskiego akcentu, zwłaszcza, gdy 
lię  go pciówna za szkaradną londyńską wy­
mową. Nawet wzmianki nie było o nad­
przyrodzonych siłach, ani o lordzie C*n- 
t iv<;!io'u i j ;g ’o przodkach. O jedenastej 
Ot,s’owie w najlepszych humorach udali się 
na spoczynek, a o pół do dwunastej wszyst­
kie. św iatu pogasły. Niedługo potem t bu­
dził m inistra dziwny bałaś na korytarzu. 
Było to coś podobnego do brzęku żelaza i 
c>Ttz bardziej s:ę zbliżało. Mrs. Otis wstał 
z łóżka, zapalił świecę i spojrzał na zega­
rek. Była punkt pierwsza. "Zupełnie był 
spokojny, skontrolował swój puls i znalazł 
go normalnym.

Hałas jednak nie przestawał, i rozróżnić 
ju t  było mężna zbliżające się kroki. Wło­
żył wfęc paniofie, wyjął małą flaszkę z po- 
d ćżrego neseseru i, otworzywszy drzwi, sta­
nął o o w oko z człowiekiem o przerażają­
cym wyglądzie. Oczy jego świeciły, jak  ża­
rzące węgle; długie siwe włosy spadały mu 
w nieładzie na ramiona; ubranie miał po­

szarpane i brudne, a u rąk i nóg zwisały 
mu ciężkie zardzewiałe łańcuchy.

— Mój drogi panie — rzekł mr. Otis — 
muszę pana prosić o posmarowanie tych 
łańcuchów oliwą, i oto przyniosłem panu 
flaszkę „Lubrikatora* z marką „Wschodzą­
ce słońce*. Powiadają, że skutek już po 
jednorazowym użyciu jest niezawodnym, co, 
jak pan odczytać możesz na załączonym ar­
kuszu, potwierdzają liczni amerykańscy du­
chowni. Stawiam tę flaszkę tu na tym sto­
le i z p>nyj?mnośc;ą dostarczę panu drugą, 
gdy ta już wyjdzie. I, postawiwszy flaszkę, mi­
nister powrócił do siebie; duch zoś stał jakiś 
czas oniemiafy z oburzenia, pociem z pasyą 
cisnął niespodziewany prezent na podłogę i 
z głuchym jękiem popędził korytarzem. Gdy 
się jednak zbliżał do głównych scnodów, 
otworzyły się nagle drzwi, wyjrzały z n ch 
dwie małe postacie w nocnych strojach i o- 
gromna poduszka spadla mu ca głowę! Naj­
widoczniej n e  byio czasu do stracenia, 
śpiesznie więc przeszedł w czwarty rozmiar 
i rozpłynął się w ścianie, w ten sposób szu­
kając przed prześladowaniem ocalenia. Do­
stawszy się do tajemnego swego pokoiku w 
lewem skrzydle zamku, oparł się o promień 
księżyca, aSy tchu złapać i zaczął s ę zasta­
nawiać nad swoją pozycyą. Nigdy jeszcze 
w ciągu całej swojej świetnej karycry nie 
został Uk ciężko obrażonym. Wspomniał z 
wdzięcznością starą księżnę, którą tak prze­
raził, że się aż rozchorowała; cztery pokojów­
ki, które nabawił hioteryi, uśmiechając się do 
nich z poza uchylonej firanki; rektcra, który 
dotąd leczył swe nerwy rozstrojone po spot­
kaniu z nim w bibliotece; starą panią de 
Tremouiblac, która, obudziwszy się z rana 
i ujrzawszy w fotelu szkielet odczytujący 
jei dziennik, dostała zapalenia mózgu, a 
przyszedłszy do zdrowia, pogodziła się z kc- 
sHołem i wyrzekła wszelkiej znajomości z 
panem de Voltairr; o w tg , lorda de Canter- 
ville, którego znaleziono na wpół uduszone­
go i z waletem karowym, wciśniętym w 
gardło, a który przed śmiercią wyznał, że

0’zukał CharhJffa b \x ’a na pięćdiiesiąt ty­
sięcy funtów i duch kazał mu za to kartę 
połknąć. Wszystkie bohaterskie jego czyny 
przesuwały mu się w pamięci, począwszy od 
lokaja, który się zastrzelił, ujrzawszy zieloną 
rękę, stukającą do okna śp.żarni, a skoń­
czywszy na Lady Strutfield, która musiała 
zawsze noBić na szyi czarną aksamit­
kę, by ukryć wypalone ślady pięciu palców, 
i która nakoniec ntopiła się w karpiami w 
parku. Przechodził kolejno myślą wszystkie 
swe występy, i gorzko się uśmiechał, wyli­
czając najlepsze roi?., gdy ukazywał się jako 
„Czerwony Reuben", „Zaduszone dziecko", 
lub „Guant Gibeou, wysysacz krwi z B ex- 
leymooi".

Przypomniał też scble, jaką furorę zro­
bił, grając własnemi kościami w ninepins 
na tennisowym placu. I po tern wszysiiuem 
ci postępowi amerykanie ośmielali się ofia 
rowywać mu Lubrikalora z marką „Wscho­
dzące Słońce* l rzucać mu na głowę podusz­
ki! To było doprawdy nie do zniesien a! 
Nigdy jeszcze, przenigdy n e traktowano 
szanownego, porządnego ducha w podobny 
sposób! To też postanowił się zemścić i aż 
do ri;na pozostał w głębokiem zamyśleniu.

III .

Nazajutrz przy śniadaniu długo i sze­
roko rozprawiano o wypadkach ubiegłej no­
cy. Minister czuł się trochę dotkniętym 
tern, że prezent jego odrzuoono.

— Nie chcę mu przecież żadnej krzy­
wdy wyrządzić—rzekł—i muszę nawet przy­
znać, że należą mu się pewne w zgM y, 
zważywszy, jak  dawnym jest tutaj lokato­
rem; nie picawalam  więc bynajmniej moich 
synów za owo rzucenie mu poduszki na 
głowę, było to bowiem lekceważenie z ich 
strony i brak szacunku; ale jeśii nie zechce 
używać Lubrikatora, to będę musiał odebrać 
mu łańcuc.Hy, bo niepodobna jest spać wśród 
takich hałasów.

Następnych kilka dni przeszło jednak 
spokojnie, i nic się nie stało niezwykłego,

oprócz ciągłogo odnawiania się piamy na 
posadzce. Zwracała też uwagę prawdziwie 
kameleonowa zmienność jej barw. Raz by­
ła ruda, to znów jaskrnwo czerwona, purpu­
rowa, Druaatna, lub nawet szma^agdowo-zie- 
lons. Rozmaitość la bawiła rodzinę Otis’ów 
l d a w a ła  powód do niejednego zakładu. Jp- 
dna tylko W irg iŁ  nie cieszyła się nią by­
najmniej. a nawet wyraźne niezadowolone 
okazywała. Owego zaś dnia, kiedy to pla­
ma na zielono wystąpiła, tak się zmartwiła, 
Ż3 ledwie od łez rię powstrzymać zdołała.

W niedzielę duch ukazał się pc raz 
drug.it Wkrótce po udaniu się na spoczy­
nek usłyszano straszny łomot w hali, a gdy 
w szyscy zbiegli na dół, zwabieni hałasem, 
ujrzeli zwaloną na ziemi starą zbroję, a du­
cha siedzącego na fotelu i rozcierają'eg o 
sobie kolana. Bracia bi źniacy, jako prze­
zorni chłopacy, mieli z sobą strzelby i nuż 
walić do biednego ducha ładunkami z gro­
chu. A fctrzeły ich były notabene bardzo 
celne, bo doskor.aie się wyćwiczyli na nau­
czycielu kaligrafii. Minister zaś podniósł 
na nieszczęśliwca rewolwer, rozkazując mu, 
aby s ą wyniósł. Biedak zerwał się jak opa 
rzony, i jak mgła przez nich przeleciał, 
zdmuchując po drodze świecę i pozostawia­
jąc ich w zupełnej ciemności; zaledwie jed- 
naK dotarł do głównych schodów, gdy uka- 
zaia się i mrs. Otis w jasno niebieskim szla­
froku.

— Obawiam się, że pan nie zdrów je ­
steś — rzekła — i przyniosłam panu flaszkę 
tynktury d ra Dobella. Jeśli pan cierpisz 
na niestrawność, to pomoto panu nieza­
wodnie.

Duch wypatrzył się na nią, wściekły z 
oburzenia, i postanowił natychmiast przy­
brać postać czarnego psa, którą to sztuczkę 
nieraz już z powodzeniem przystosowywał, 
a wuja lorda Cantereiiia, Hon. Tłiomas’a 
Hortona uczynił nawet przy jej pomocy nie 
uleczalnym idyotą. Zbliżające się kroki po­
wstrzymały go jednak od wykonania tego 
zamiaru, oblekł się więc tylko w fosfory­

czny blask i z jękiem cmentarnym znikł w 
ścianie, domyśli! się bowiem, że to bracia 
bliźniacy napad na niego wykonać zamie­
rzają.

Stanąwszy w swoim pokoju, uczuł się 
ogromnie znękanym. Ordynarne zachowanie 
dzieci i m ateryalhm  mrs. Otis ubodiy go 
do żywego, ale jeszcze więcej po martwiło 
to, że nie zdołał zbroi na siebie włożyć. 
W zbroi byłby przecież zrobił wrażenie na 
tych amerykanach, chociażby tylko przez 
wzgląd na ich poetę Longfellowa, którego 
dzieła i jemu niejedną długą chwilę podczas 
pobytu C antervdh’ó v w m ieście skróciły. 
Przywra oyła to jego własna zbroja, w ktu- 
jej z wielkiem powodzeniem występował na 
turnieju w Kenilworth, i przez sainą Królo- 
wę-Dziewicę wyróżnionym został. Teraz zaś 
upadł pod jej ciężarem i dotkliwie stłukł 
kolana i prawą r«,kę.

Przez kilka też dni po tym wypadku 
ciężko choro scal i prawie nie wychodził ze 
swego pokoju, chyba dla odnowienia plamy 
na poalodze. Wyzdrowiał jednak i zabrał 
się do przeprowadzenia trzech go zamachu 
na spokój duchowy air.eryk.uijK.iej rodziny. 
Wybrał na to dzień 17 sierpnia i kilka go­
dzin spędził na przeglądaniu swojej garde­
roby. Po długim namyśle zdecydował się 
nareszcie na filcowy kapelusz z czerwonym 
piórem, na śmiertelną koszulę z wielką kry­
zą u szyi i rękawów i na straszliwy zardze­
wiały sztylet. Zamierzał w tym stroju ski­
nąć *przy łóżka Waszyngtona i w oczach je­
go trzy razy przeb ć się sztyletem przy 
dźwiękach cichej grabowej muzyki. Do 
Waszyngtona bowiem szczególniejszy miał 
żal za wyczyszczanie plamy na podłodze 
owym sławnym Pinkertomm.

(D. o. r..)
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RKuJUHTttfcS* i
ACHASZ
AKTOM C/CRWIMSKI.

Zarząd Towarzystwa fabryki cukru i rafineryi

Sobolówka ii

5>
dalhi.i WV>V. P»n6w Akcyonarynszów, żo w bieżą :jm rekn wypada za­

miaru surych a*evi na nsae . st sawnio do ptzwt lema K o iń etu  Ministrów 
z dnia a l i Oj!) r<»ku i uchwały Ogólnego Zebrania z dnia 2 ’-g j lutego 
1910 toju . /'m ttn-t Oprych aiey i na nowe odbywać p ę  będzie ed t-ge listo­
pad* r. h w Kiiows.iiii oddziiU  Heskiego d la h a n ilu  “ewffprz ay»v> IJ.inku 
■ w czasie nnd hodzaoy. h ktgfiraktńw dr l-gn marca l i l i i  roku w b ur?c Za­
rządu To1, ' ; : z;.JK'*a w Ki jur i? G r?n  f-II 1(1 Nr 51. Kr/dy z I’P. Akcyona- 
ryu zów po j rzed-ti^km iu 5 staucb akoyi otrzyma 8 onwyrli, przyczera sts-  
• ć aktyn r< any by- prz< d.-ta*ioor do zamiany zc wszystkimi ji zy n cli 
dujacyiai A  kuponami, g yż dv«ideeda za obiegły mu wypłacana będzie 
według kupon-'/* td ucwycli nkcji. Cr z Ip*. Ak- ywi-rynszów, którzy ein 
••.daią z a  sT .m h  akcji na nowe w Zarządzie T-wa dc t kwiom r, 1911 
rekn, p - noiy-r t- ■ of mr u zn i i -1- n i 1) jdą doknujw^ć zamiany Ń 'P 'j i f tŁ  
11 ■ .-ł w K-.-;«<iv ;.i t jerów l ’ań'iwow<ch w P e t usbarge, dotąd stoow nio  
do 2iC5i.ii a Min: ti r t i a  Przemysłu i flacd.u mus/ą bjć odesłane nowo »kc;c. 
m A i-c n r  n ’ ro : zw ffcna 1911 roku. 110409

W ydaw iijctw a G EBETH N ER A i W O LF F A  w  W arszaw ie, 
y  E u g e n ia  Ż m ije w s k a  J Ł \  Afo

S E R D U S Z K O %
D zE*]«  p o ż y c ia .

Cena ib. 1.50 kop 
DAWNI I-..I WYDAŃ]-',. Dula. Powieść. Z przed i-ową E. Orzesz­

kowej. Wydanio 2-ftio, rb. 1.20
Prom yk Z psnYęinika i ;«tylr,t’ti. Wybao e 2-gie „ 1.20
Z  [H im ir jn ika  niedoszłej iueraik'. Nowolo i cbrazki „ —.80

Do tm hyrur u r  w sn/słkich . księgarn iach .
t S a n B B H M H B ia H B I

i Południowo - Ru$ka r  Q  SEIFERTA
Fabryka Chem iczna 1 ■ i - i i  ■ n
obecnib B. Konartklego. Egz. od 1891 r. Kijów, Tatarska 1, d. w), tri. 2537. 
Wyrób: o c tu , s p ir y tu s o w y o h  la k io r ó w  i p o litu r , o liw y  do  

p a lo u ia , f a r b e k  do  b ie l iz n y  i lazu ka do malowania ścian. 
Cenniki na iąd. bezpłatnie. Tow. spoż i ekon speoyal. ustępstwo. 18311

najnowsza konstrukcja, znacznie ulep­
szana, zupełne bezpieczeństwo, bez­

względna spraw ność- 17325

Generalna teprezentacya

n i■ lowan**, alnm ń \vr-, ż ilrzu -. AYrżyratrzlii amr-

^ „TERWI0S“ od 3 rb.
19‘2E4 Parcwe masiyny do prania, no­

że, samowary i inno przedmioty 
gr spodu stwa doaicwcg,). ?ą do 
c a tm u  v,- creskim mag^zy.ic

Kijów,— Dumski plac Nr. 3.
tTorpowyje riadjł w podwórzu.

S B S T  W Ł O S K I

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i i o p is  g r a t is  i f r a n c o .

M AGAZYftY F U T E R

F .  Bfi. D o b r e c o w a
z dn. 20 wrześ­
nia r. b. zcijtai

M ic h a ło w s k a  II, t e ie f . 29-14.
D T i t f  M D T V  d ru g i m a g a z y n , n ie  m a ja -  
V  I  W  A K  I  ¥  oy n ic  w sp ó ln e g o  z  był.

f i r m a m i >Tojba< i J s t o m in c .  
przy ul. f ł l ik o ła jo w s k ie j  N r 4, te le f . 2 3 -34 .

W  wielkim wyborro najrazm-'itszo ize / y  futrzar.e, danstde i męskie dheby.
O w y b o rz e  p r o s im y  p r z e k o n a ć  s ię . P r z y  m a g a z y n iii  

n a  M ic h a ło w s k ie j  w ła s n a  p r a c o w n ia . 19607

i stale prowadzenie ra­
chunków w mieście i na 

i sprawozdania
roczno.

Organizacya
' " A  Bilansy 1 *»SS5Sf- f Re- 
w izye  ' ‘ 7  L i k w i d a c y e  
'SSSWr Porady *§2*- Do­
stawa "‘"“S A L M " '  przepi­

ciu

m a g a z y n  w g d liir , o r a z  in , 
p ro d u k tó w  s p o z y u rc u y c n .

A .  Ł .  B A L B O N I
Otrzymano wielki wybór prawdziwycli w liskich prodoktów: makaron z m. m. 
Sanseocirrj i Neapolu, sor Parme^an i GorginzaJa z tledyolanu, ser Pctccnn- 
uo t  kzymu, ryż i kokurydzowa mąka (PolenjB) z m l'l»ntua. Salami z Me- 
Jy-.lsnu. HjiiooGi, ca~peli n , ąpucini, tortellin., mcrtadell*, salami z m Mo- 
deuy. Oliwa z ó reg lu . Konserwy rylne i mięsr^. Ton-venirescia na wagę 
i w’ pnd*dk&ch. Pieprz i cebula marynowana na wagę z Florencyi. Prawd i- 
wy winny ocet z A'-cui. Torrony z Cremony. M 'skiew skic kiełbasy—Bielo 
wa i Grygoriewa. Wic-lei wrbór rosyjskich konserw z jarzyn. Wyłączna 
sdrzedaż. ' Ceuońfkioj U  R n y u u r j d  S ig i i węgorze, tri nspri ty dw« 

fcerbaly i rmy n U 4 . y i i r l U .  razy tygodniowo z Peiersburga.

RO K X X X V I IST N IEN IA .
NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA 1YG0DNI0WA 

DLA RODZIN i'0LSKI0II

„BIESIADA LITERACKA"
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWZYCZAJNE

W T  12 DUŻYCH TOMÓW “W
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI I ROMANSÓW

Z N A K O M I T Y C H  A U T O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H
Redaktw i Wvdawca: M ip H A L  SY N O R A D ZK I

OO
•ero

syvame na maszynact 
KIJU W, Kreszczatyk 42 m. 29.

4 Tporezna 4
Wełny
5,jkoa
Jed«..bie
Wi-lwely
Plusze
Fr;ybrinła

S p r z e d a ż  na a r s z y n y  
P r z y jm  z a m ó w ie ń  na
Kostynojy, Palto,
Suknie i t d. podług 
ostatnie b m duli

D u ży  wrybórA  
N łZ K IE  CEN Y.

G otow e
P a l ta
Kostyuiry
Blu/ki flanelowe od o rb.

„ wełniane od 5 rb. 5) k.
„ Jedwabne od 8 rb.
„ koronkowo od 4 rb.

Spódnice
Halki.

C ie p le
Szlafroki od 16.ÓU 
Mat nki cd 4.&U 
H-ilki cci 4.59
P o ń c z o c h y
wełniane
rękawiczki.
Nowy d z ia ł  g o rse tó w .

ott'.tu:e fasony 7, In, 18, 20 i 22 rb.
Combmaisotii
Trykoty
PunUU ny
Kapalusi*
Czapki 
Mufki 
Br .

J A K O S U W U I E  i K0S T H 5s iS K I[
f * l ó t n a

G. S O K O Ł O W A
K r e a z c c a t ik  34 .

0  rjyjisitn w wirlkim wyb-jrze roz­
maite pVpt'a. bieliznę stelo wą, pcó- 
c/oęnr. skarpetki, przeocieradła, go­
tową bieli nę męską, towary baweł­
niane i wie o inny* L przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst­
kich* w Kyowie, o czem proszę się 
osobiście przekonać, ]y341

«?yjTr.:zMfinFy

Biesiad* Literacka olejmojo wszyttkio r dzajo Ire-atn^y piękne.i, 
chwilę bieżąca, w ze i >ziaiową i wii d l ;  giuntuwuą w ftrmia popularnej, 
słowom wrz»>tki', 'O st niw i nieodzowną pMrzesę umysłu intcbgentneg''.i

Biesiada Literaoka zatem nm o ziza: Urr-ozyst* ści K ścioia katolić*iegoą_ 
liczne pow:eśu hist -ry zne i społeczne, nowele, szkice, eoęzyey utwo-y dr;im - Fabryka P ° ^ w  i Sk łaA (oow e i n-

20399 lyc ■-• |  b:storje w is  tą i powszechną; podrożę po kraju i r-czjznie; wycho- zywanc) E. R u b a s x « w r s k i« g o  i J.
- _____________________  j t? n e domowe r fub l^ne?poli>ykt; śz .A . p ęku ; starozytnictwo; heraldykę; | S « e j k .  w K.jowie ul. Michałowska

mjr ■ ■  ■ M  e  - V  rozwój sLoscnków ja i ędzj ij a rodowych; postęp uankowj; felietony ypolecz--o; i pomiędzy MM  14 i  16. 20U 0
?L* S Lb J  A  S  dŁ> zjc:orjS7 zasłuzonyrh ludzi: pr-ogląd pism \ ̂ książek; vrtnaUzki n a j n o w s i e,

| prace p*?om>bł i Ji*ndjl; pimiotniki; korespondencją i  czjtfj n -
kami: huniunM-łk^ n b o s f , s^arsdy i inna r« zrywki. \

to w a ry  ceny zniżone wyrony " t >  " i
R fik a w in 7 k i. C h llS tk L  Ile»!ada tSteMCkl "daje1 roV c<Iaker “ fcriaów M »t'j«l, Siemiradakiego,!

Br: ndta, K s*Skó», F .la tt , C liehnęnsłiego ,1 luny)h miotrzOw p o i-(

Skrzynka pocztowa 707.

K r c i i c z a t y k  36
wprost LuteratisklhjW  podwórzu 

Od dnia 20-go października r. b na w szystkie
u ■ ■ _ __ _ (ru7 li! -t. rrtVn ł mamawaawmi 1

Prześcieradła
cze
U  Towary Wawatne:
Towary płócienne: I J s a . U K S S f & w .
stołowy. H tF T Y  r ;swj>kio i szu ajca isk i». W A U IN S IEM  zagraniczne o r;

Ceiiy zaw sze sumienne i stałe. 
K. ILJASZ w  podwórzu, S a Y & Ł l ? '

b ia ło  i ze  i G ro ttger.- ',  ................. . .  . ,    , - - .
sz’akam i ski li, a lakżo Iru. elniw.iszy h mistrzów c u d z /^ c m s k i rh .  ,

n f t r _ ! ł n r i ,  Biesiada Literacka u m i e s z m  wiz'>run'<i p r l s k u h  zabytków: ć tnach ó w ,,
barniT U ry nie^cow-ości list ry. z iV *h , fionniKów. zdarzeń  d  ,ie:owyrh, z n a k o m ty c h  m ę-,

żźw i t. p .  ifcst » ic -  poniekąd Muzeum Pamiątek Narodowych
B ies iada  L i te rack a  -z-./y'-.1 -oę ^ p ó l p - .  c o w m  i t e i o  a n ro ró w  p ie r w s z o rz ę d -  |

gdric j 
70212

I

Z I.AB0RAT0RYUM L. LALEUF w ORLEANIE (FRANCYA).
J o d y r i n a  D o k t o r a  D e s c h a m p

( J o d h y r in e  du  D r. D e sc h a m p ) _ 19455
O g ó ln ie  a zn an jf ś r o d e k  p r z e c iw

O t y ł o ś c i
zalecany przoz lekarzy z doskonałym skutkiem.

J o d y r in a  D r . D e s c h a m p  jest znakomitym środkiem odtłuszczającym, 
d/iala skutecznie już od samego początku leczen iJ  

J o d y r ii ia  D r . D e s c h a m p  nie ma uLocznogo szkodliwego działania. 
U s u w a  o t y ło ś ć  stopniowo w bardzo krót^s a czasie.^

Cena pudelka, zawierającego fJO pastylek w opłatkach rb. 4.25 kop. 
S p r z s d a ż  » o  w s z y s t k ic h  ap  t s k a c h  i s k ła d  eh a p t e c z n y c h .  

Reprezt-utaoya na llosyę: Dom Handlowy L u s e m b u r g  i S - k a ,  
W a r s z a w a ,  Ż ó r a w ia  N r 40 .

cytłi z II1;NT! Y ttiK il S.bN K .K K IC ZEM  n» czele.
  p R 1-1 M I U M B E Z P Ł A T N E{ ------—

12 dużych tomnw wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u ją  b e z p ła tn ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  c a ło r o c z n i .

EiŻACYM DAMY ZNAKOMITĄ POWIEŚĆ BOLESI.AWITY  
“ . osnutą n* tlo dziej-w oi K-nfoderacy: Barskfej, a kimczącą 
red owym 18 0 — 31 r. Powifśt- ta ukaże s - p i j a r  pierwszy

IB

W UOKU BIEZ ,.TUŁACZE*1,
sic- ruchem narodowym .......  — -- ............... , - , f ,
w z t p - ł n - ś  i bez żadnych skróceń;  p przedm-i f giozzono z aM p * ;io f 'J  f iag m tn ty .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
w  W a r s z a w ie !  p r o w in c y ii

1 t o c z n i a ............................ rb. 6  i ^ w n i e    J
P ó ł r o c z n ie ..............................   *  ^  o z,a o ................................................. * •
K w a r t a l n i e ................................• kop. 50  : K w a r t a l n i e .................................................

Zagrsn cą rocznie rb. »0.
O o r m a  dodawanych jaka  premium powieóci: 3 tmiór,  59 kop., 0 rem ó^ i rb.,

12 tumów 2 ib.
N a ią d h i i le  e d m in is t r a c y a  w ■•syła n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie . ;

Adres  r e d a k c j i  1 admioistrer  fi: W a r s z a w a , P la c  W a r e c k i N r 4 . i
J.ł f e le fo n u  78 20. 20 eS  S

Niesłychana now ość w  R osyil
Wielka oszczędność 

c za s u  i p ra c y !
osiąga się to przez użycie środka

„JUROKSIL"
gdyż ożywając g ‘ 
nio potrzeba prać 
bielizny, a tylko 
wymio-zŁÓ i ;rze- 
płukać w zimne.j 
wodzie. Jurekell 
nie zaw iera  w so ­
bie chlorku i m e  
ma nic wspólnego 
z mydłami w prosz­
ku. Juroksil d e ­
zynfekuje bieliznę, 
co ma cgi-offiiie 
znaczenie, zwłasz­
cza wotiec epide­
mii i chorób za­

raźliwych 
S p r z e d a ł
w Pol. Ros. T -w ie  Handlu 
Tow a r. Apttcz. w  Kijowie.

31
^ 3  Ir 

LiWZHG U 
SA5U00WNICTM.

19340

Przeciw kaszlowi i chrypce, Icka-ze 
zaleca,ją, jako średek rrezawedny

Pastylki Sodefiskis 

„ F a y ’a “.
Żądać we wszystk th aptekach i sk ła­

dali) aptecznych. 2(055

Dw \  kostyum y
Męski i damski za  5 rb. 20, k.
Z zaraiarnn rozpowszechnienia i po 
znaicra-er.ia z nsszą Triną my wysyła­
my bez zadatku za zaliczką pocztową, 
tj:ko za 5 rb. 70 kop., zamiast 12 rb., 
-liz-j wspomniine i d-inki: 1) 4 i ćwierć 
arsz. kortu »Arkadya< bardzo trwały, 
praktycz., modn. rysonk. na cały ele- 
gai cki męski kostynm, 2) 8 arsz. met. 
wf'luiao''j modnej i ładnej »Mikado« 
(2 ars/., szerok.) różo. rysunk. na csłą 
damską sukaio. T a k ie  s a m e  2 od- 
■.inki lepszego materyału wysyłamy za 
6 rb. 50 kop. Na żądanie zam omamy 
za tę sam* cenę na dwa męskio od­
cinki lub dwa dimskie. Przesyłka 55 
kop. Przy zamówienia 4 Im  więcej od­
cinków przesyłka na nasz keszt. Na 
Syberjo doliczamy różnicę pocztowaj ta­
ryfy ' Bez ryzyka. Jeżeli nie praob-) 
s ę zwracamy pieniądze. Adres Łódź. 
firmie «Łndziń-.ki E<sportc 46. 2038"

Poszukuje się
do w y d c ia łu  k o n s t r u k e y jn e g o

Inżyniera lub technika,
rn*jąci gn praktyczni* eurrownic.lwo. 
Oferty liB.owni) nadsyłać do X-wa 
Akc. >F. 1-’. Brandt* w Fastowie mb. 
Kiiowsk. 20133
S tu d e n t  k o m e i-cy f . in s ty tu tu
p<s-uk kciidfi-yi Inb innego zajęcia; 
ukoń żyłem szkołę handlową z prawa 
mi szk -t re-lnych. Moscwa iSorpn- 
chowka) kom eny. )D’tytat stad. wydz 
ek-mom. Cz. T ^ b i f k j . ________ 90421

K rojczy damski
z Petersburga, długulct. pi akt. n z j .i  
obst&lunki. Ceny nizkie. Besarabka 
5 ro. 52.   J M  02

biur, kTsyer.. 
i j z / u r . u ) < i  zarządz. dom., miejsc. 
lancz1, lek., zn. pols. muz., fr. t., pr. 
i in. prz. Kreszczatyc. zauł. 8B m. 15.

20401

Potrzebna bona
do dwojga dzieci. W idzieć cd 1 do 4. 
Tereszcionkowska 11 m. 2. 20394

Na u c z y o le lk a  wychów, ztgracicą, 
p a s ,  po’sk., franc. desk., niem. 

teor., poszuk. posady, demł ph, lub Ja­
ko opiekunka, czy do towarzystwa. W i­
dzieć 2 —4 Re.jtarska 26 zn. I. 20376
N a u c z y c ie lk a  wykształ. zagrau. 

pos. dosk. franc., niezn. teor., muz. 
poszuk. pos. demi place tu lub na wyj. 
Funduklejowska 26 m. 5 od 4 — 6.

20373

Do nabycia do stadniny bar, 
dzo tsnio trzy 

ogiery c z y e C e J  K rw i, w jścigowe, 
aoskonały ek3tir/er, od Mortimera- 
8kos-Boja i Ksdi Młodego. B tfła -O r- 
kiew, Plac Jarmaraowy u. Bcgorodic- 
kiego, Michajłow. 20343

Od 3 0  d a  i l u  t y s lg c y  rb . do u-
lokowanh pod 2-gą zakladną majątku
Dcdolsk., kijowskiej, wołyń. gao. Ki ów, 
K:eszczalvcki zaułek 16* m .*4. 20341

DRWA
kto chce IJ81.JĆ Łizo- 
zewe w najh p. gat. 
boz krąg!aków dobrzo 
uaładate (dostarcz, po 
K. K. K. /  ) n-eth ku­

pnie tylko na tsrgu Żjauwsklin rćg Ste- 
pauow.-kiC! 2, teł. I8zć. Ceny mzsze niż. 
n*d brzegiem. W ęgiel kamienny w 
w.elkim w-yborze cement, alebastar, ru­
ry kanalizacyjne. 19187
gsytj, ■oMoązBiMoąo eiu ondnjf
•óis ętmonazjd in i[so ij  -ąoIaÓAiOjjjHiiii 
-u ąoBnso od i euu nrns 910000^1 *. 
‘join; einardoąjęj j amojoią p ?9j tcox 
"f JN foiąsasolijog -{o iz id  c u c i u j a j j  
*d "Z wzjaiuBnJi oiulzuSsm m o m  
- V X  T-UZOm '?«ALląBU Q | j n 7  n r i  j  
AjDKOi ezsiism zojfsn w u o » n i ^ i i j

Poszukuje prakt. gorzelniczej
w większej gorzelń. Skończyłem szko­
łę Dubl.ńską, za | raktykę raegę za­
płacie. hi s<wa (SerpucLowka) nlica 
Szczypek Nr 5/7 zn. 13. Trębacki

20425

Potrzebny student
Hotel Frar us, poi. 228 cd l i  — 3.

20415

na
wieś.

zna^y zo swej szjfckośei 1 Wytrwa­
łoś-. i 1 a z mę o*p»trzcny w lando 
do wyna-ęcm. Kffeszczutyk 38, Ga- 
rzgo Sarny, telefonu 17-18. 20)36

DRZEWO OPAŁOWE.
Sk-ład S. Plotroweklegs w Kijowie n: 
Przystani. Telefon 2234. Ceny naj 
niższe. Drzewo najlepsze. 19811

na skrzypoacfi
Lewandowski, Blag.iwiesiczeńsk* 9-

2028H

Majątek chcę nabyć
od polaka w Pełudoiowo-Zath/do. Kra­
ju olszcrem 350 do 450 dziesięcin, mc- 
żo być z długiem bankowym; pożądan. 
jest blizkość kolei. Z of.-rtnini bez po­
średników zwracaC się poczta Czerwon- 
do wołyń-kiejgub. A. Hzeezycki. 203t4

Potrzebny S S
psczt. skrzynka Nr 88.

d j reki- 
W iadim. 

20413

Dla udostępnienia prennmerat. cDzien- 
nika Kijowskiego* nabycia n> warun- 
kacł najdogodniejscycb książek, nie­
zbędnych w każdym domn polskim, po­
rozumieliśmy się 1 wydawuuiii i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym pronemeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa to c z n e g o
E
2 tomy, 80 ilnstracyi Dintcza, dnza r a -  
ia Polski z podziałem na wojewod/twa 
lena dla prenumeratorów cDmeunna 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop, 4 0 1RD, 1 kap. 60
(w broszurze).; |  (w oprawie).

Na p ro w in c ję  w jB j ł iuay  za załiezou.eis 
z dołączen-ei!) kosztów przesyłki

D rukarń a Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 88.

72810422


